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Prezydent HF przyinł dslegncję 
kołchoźników radzieckich

Dnia 13 bm. Prezydent RP 
P rzy ją ł w  Belwederze delegacją 
ko łchoźników  radzieckich, która 
powróciła do sto licy po zwiedze 
n iu  szeregu ośrodków rolniczych 
i  przem ysłowych k ra ju .

Delegacji ko łchoźników  tow a­
rzyszył ambasador ZSRR w  War 
szawie p. W. Z. Lebiediew .

Prezydent RP z zainteresowa­
niem w ys łucha ł opow iadań 
członków delegacji o ich w raże­
niach z podróży po Polsce.

Kołchoźnicy z łoży li P rezyden­
tow i RP serdeczne podziękowa­
nie za gorące : b ra te rsk ie  p rzy ­
jęcie, zgotowane im  przez robot 
n ików  i  ch łopów  polskich.

Poź@tfnnIn{£ wizyta kołchoźników 
"idzleckich a ministra Rolnictwa

W dniu 13 bm. delegacja chło 
ów radzieckich złożyła poże­
gnalną w izy tę  m in is tro w i ro l­

nictwa i r. r. D ąb-K oc io łow i.
W przy jęc iu  na cześć gości 

radzieckich w z ię li udzia ł prezes 
Zarządu Głównego ZSCh Ignar, 
sekretarz gen. ZSCh. tow . Bo- 
dalski, tow . poseł Chełchowski, 
poseł R ata j oraz dyrek to rzy  de­
partam entów  M in is te rs tw a  Rol­
n ictw a.

Żegnając ko łchoźn ików  ra - 
dzieckich m in . D ąb-K oc io ł po­
w iedzia ł m. in .:

„P rzesyłam  za Waszym po­
średnictw em  serdeczne pozdro­
w ien ia  dla wszystkich ro ln ikó w  
Zw iązku Radzieckiego w raz z 
życzeniami dalszego rozw oju 
dla wszystkich narodów  Zw iąz- 
ku Radzieckiego” .

W im ien iu  delegacji chłopów 
radzieckich zabra ł głos Teodor 
D ubkow iecki, k tó ry  podzięko­
w a ł za serdeczne przyjęcie , ja ­
kiego doznała delegacja ze s tro ­
ny w ładz, p a r ti i i społeczeństwa 
polskiego.

„Życzi* Wam, drodzy p rz y ja ­
ciele^— pow iedzia ł m. in . przed 
s taw ic ie l chłopów radzieckich — 
abyście osiągnęli ja k  najlepsze 
re zu lta ty  w  podniesieniu do­
b roby tu  i  unowocześnieniu go­
spodarki ro lne j w  Polsce. N a ­
sze wzajem ne odw iedziny będą 
się pow tarza ły  dla pogłębienia 
i u trw a le n ia  p rzy jaźn i m iędzy 
naszym i narodam i i  narodem  
polskim . N arodow i polskiem u 
składam  serdeczne życzenia 
ja k  najwspanialszego rozw o ju ” .

KF Francii w*ywn do walki 
o chleb, wolność i pokój

(a) P A R Y Ż  (PAP). Rezolucja 
uchwalona na zakończenie o- 
brad ogó lnokra jow ej kon fe ren ­
c ji francusk ie j- ' p a r t i i kom u n i­
stycznej stw ierdza m. in., że 
pian M arshalla , b rukse lsk i so­
jusz w o jskow y i  uk ła d y  lo n ­
dyńskie — znalazły swe logicz­
ne ukoronowanie w  pakcie a- 
tian tyck im , zm ontowanym  • bez 
udzia łu  ZSRR. P ak t ten stano­
w i jaskraw e pogwałcenie K a rty  
ONZ i  pozostaje w  oczyw iste j 
sprzeczności z trak ta tem  fra n - 
cusko-radzieckim  z r. 1944 i 
trak ta tem  ang lo-radzieck im  z r. 
1942.

Rezolucja wskazuje rów nież 
na to, że jedną z bezpośrednich 
konsekw encji paktu  a tlan tyck ie  
£o jest dalszy w zrost w yd a t­
ków  wojskow ych. Pogarsza to 
w a ru n k i by tu  mas robotniczych 
i chłopskich oraz u tru d n ia  sy­
tuację  rzem ieśln ików , kupców  i 
w o lnych zawodów.

O m aw ia jąc sytuację w e w ­
nętrzną we F ra n c ji, rezo lucją  
podkreśla dalsze pogłębianie 
s ię  przeciw ieństw  klasowych, 
po czym p ię tnu je  rozh ijacką 
działalność ŚFIO.

W ybory  kantona lne —  czyta­
m y dale j w  rezo lu c ji —  u ja w n i­
ły  z całą jaskrawością czysto 
fo rm a ln y  cha rakte r dem okracji 
bu rżuazyjne j. Szeroka koa lic ja  
antydem okratyczna —  od dzia­
łaczy socjalistycznych aż do 
gau llis tów  — jest wodą na 
m łyn  najgorszej rea kc ji. Należy 
przeciwstaw ić te j po lityce je d ­
ność dem okratyczną, pod k tó ­
re j znakiem  stoczono w a lkę  z 
faszyzmem.

Na zakończenie rezo lucja rz u ­
ca hasło rządu zjednoczenia de­
m okratycznego, k tó ry  m ógłby 
prowadzić p o litykę  niepodległo­
ści narodow ej oraz zapewnić 
Francuzom  chleb, wolność i 
pokój.

Polski lud w wólce o pokoi
Odmowy wydania wiz delegatom na Kongres Paryski 

wywolnla powszechne okurzenie społeczeństwa
Pierwsze posiedzenie Polskiego Komitetu Obrońców Pokotu

Dnia 13 bm. odbyło się w  sto licy  pierw sze posiedzenie Polskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju. Posiedzeniu przewodniczył re k to r 
U n iw ersyte tu  W rocławskiego — pro f. Stanisław K u lczyńsk i. Je­
rzy  Borejsza, k tó ry  w  tych dniach powrócił z Paryża, z łoży ł spra­
wozdanie z prac B iu ra  Kongresu Pokoju, a sprawozdanie z dzia­
ła lności K ra jow ego K om ite tu  Obrońców Pokoju z łożył sekretarz 
generalny KCZ55 Tadeusz Ć w ik. Ponadto sprawozdania z dzia­
ła lności organ izacji masowych w  obronie pokoju sk łada li: Irena 
Sztacheiska (L iga K ob ie t), Janusz Zarzycki (Związek M łodzieży 
Polskie j), Józef Passini (Zw iązek b. W ięźniów Politycznych). Na 
posiedzeniu w ybrano Prezyd ium  Ogólnopolskiego K om ite tu  Obroń 
ców Pokoju, (fragm enty z przem ówień i skład Prezydium  poda­
jem y na str. 2). Podjęto uchwałę, proiestu jącą ostro przeciw ko 
przyznan iu zaledwie 8 w iz  d la  d e ie g a iji poiskiej na Kongres Po­
ko ju  w  Paryżu na ogólną liczbę 71 osób, zgłoszonych stosownie 
do zaproszenia organizatorów  Kongresu.

ze stanowiskiem  o lbrzym ie j w ięRezolucja K om ite tu  brzm i:
„Podejm owane przez nas ze 

szczerym w ys iłk iem  dobrd j w o li 
staran ia o ja k  na jliczn ie jszy u - 
dz ia ł delegacji po lsk ie j w  K on­
gresie P arysk im  spotkały się z 
odmową w ładz francuskich.

Zakomunikowana nam w  dniu 
dzisiejszym  decyzja r^ądu fra n ­
cuskiego o przyznan iu  delegacji 
polskiej 8 w iz, na ogólną ilość 
71 osób zgłoszonych — stosow­
nie do zaproszenia ze strony o r­
ganizatorów Kongresu — stoi w 
jaskraw e j sprzeczności z p ięk­
nym i tradyc jam i po lsko -francu­
skiej współpracy, k tó re j rezulta 
tem by i m. in. Ś w ia tow y K on­
gres In te lek tu»  K itów  y,> o i/ ió iiR ' 
Pokoju we W rocław iu .

Wśród tych, k tó rych  spotkała 
odmowa, zna jdu ją  się przedsta 
w ic ie le św iata pracy i n a jw y ­
b itn ie js i ludzie po lskie j nauk i i 
sztuki. Należy podkreślić, że w łą 
dże po lskie ud z ie liły  wszystkim  
osobom, p rzybyw a jącym  na Kon 
gres W rocław ski ja k  na jda le j 
idących u ła tw ień , że zapewnio­
no pełną swobodę w ypow iedz i 
rów n ież i tym  delegatom, k tó ­
rych stanow isko by ło  sprzeczne

kszości Kongresu.
W iem y dobrze, kom u i  z ja -, 

k ich względów zależy na tym , 
oy  współpraca polskich i  f ra n ­
cuskich s ił postępowych w  obro 
nie pokoju, napotykała na coraz 
to nowe trudności. Może. to le ­
żeć ty lk o  w  interesie m ącic ie ii 
pokoju. N iebywała postawa 
w ładz francuskich nie jest w  sta 
nie w  niczym  osłabić potężnego 
ruchu w  obronie pokoju, przed 
k tó rym  drżą sygnatariusze pak­
tu wojennego.

Zakom unikowana nam decyzja 
w ładz francuskich, mająca na ce 
ly zrćiiu.kpw.8.ftif? "dz iw ili delega­
c ji po lskie j w Kongresie P a ry ­
skim  do m in im a lnych  rozm ia­
rów —i w yw o ła ła  w  • ca łym  -spo­
łeczeństwie "polskim głębokie zdu 
m ienie i  oburzenie. Społeczeń­
stwo polskie dobrze jednak roz 
różnią stanowisko francuskich 
władz do rzeczyw istej w o li 1’ran 
cuakiego narodu. Decyzja ta n i-  
czvn  n u  n ia n i reer .ecwmnei 
p rzy jaźn i i  braterstwa, łączącego 
lud po lsk i z ludem  francusk im  
w  walce o pokój i  sp raw ied li­
wość społeczną“ .

Oburzenie we Francji 
po odmowach wydania wiz 

delegatom na Kongres Pokoju
(a) P A R Y Ż  (PAP). — Depu­

tow ana M a rie  V a illa n t - Cou­
tu r ie r, złożyła w  Zgromadzeniu 
N arodow ym  in te rpe lac ję  w  spra

Musy pracujące całego kraju 
realizują zobowiązania 1-majowe

Górnik Markiewka wykonuje 425 proc
ż  całego k ra ju  na p ływ a ją  m e ldu nk i o w ykonanych  ju ż  zobo­

wiązaniach l-m a jo w y c h . Równocześnie nadchodzą wiadomości 
o dalszych zobowiązaniach l-m a jo w y c h  zarówno zespołowych,
■jak indyw idua lnych . W ezwanie Apryasa do indyw idua lnego 
w spółzawodnictwa dla  uczczenia Św ięta P racy i  Kongresu Po- 
k o ’u ’ p ierw szy pod ją ł p rzodow nik  p racy ko p a ln i „P o lska“  — 
W ik to r M ark iew ka . Zobowiązał się on, p racu jąc p rzy w ydobyw a­
n iu  węgla na chodniku, wykonać w  k w ie tn iu  400 proc. norm y.

Przystępując do współzawod­
n ic tw a  pierwszomajowego, M a r­
k iew ka rozpoczął w  dn iu 5 
kw ie tn ia  pracę na nieeksploato- 
wanym  dotąd przodku w ęglo­
w ym . Pracu jąc na chodn iku o. 
wysokości 90 cm, M ark iew ka  
przez pierwsze dwa dn i w ydo­
byw a węgiel bez zabudowanych 
ryn ien  i  m otoru . M im o to w 
tym  okresie osiąga dzienne w y ­
dobycie wysokości 310 proc. Po 
w yrąban iu  12 m w  głąb chod­
n ika  oraz zabudowaniu napędu 
rynnowego i ryn ien , M a rk ie w ­
ka od razu wysoko przekroczył 
norm ę swego zobowiązania.

Przez trzy  ostatnie dn i p ie rw ­
szej dekady wydobycie dzien­
ne tego przodującego górn ika 
wynosiło  425 proc. norm y. W y­
n ik i swe zawdzięcza M a rk ie w ­
ka nadzwyczaj ekonomicznemu 
w yko rzystan iu  czasu oraz do­
skonałej współpracy z ładow a­
czem.

Czyn 1-Majowy 
górnika Sondela

Czołowy p rzodow n ik  pracy 
wśród gó rn ików  w  Dolnośląskim  
Zjednoczeniu P rzem ysłu Węgla 
Brunatnego —  Jan Sondel zo­
bow iązał, się dla uczczenia Świę 
ta P racy w ykonać w  k w ie tn iu  
315 procent no rm y technicznej. 
W m arcu br. za ją ł on pierwsze 
m iejsce we w spółzaw odn ictw ie 
pracy w  Zjednoczeniu, osiągając 
dzięki w ysok ie j w yda jności p ra ­
cy, zarobek miesięczny, w yn o­
szący 80 tys. zł.

O siągn ięc ia  m łodz ieży  Z M P

K oło  ZM P w  Zgorzelcu woj. 
dolnośląskiego w yrem ontow ało  
dwa domy k u ltu ry  w  Działoszy­
nie i  W ęglińcu oraz ob ję ło pa­
trona t nad przedszkolem rob o t­
niczym.

M łodzież z ko ła  ZM P p rzy  fa ­
bryce papieru w  B ystrzycy 
K łodzk ie j, wzięła czynny udzia ł

normy
w  urządzeniu ośrodka maszyno­
wego w  gminie Gorzanowie oraz 
wyremontowała uszkodzone ma 
szyny rolnicze.

Z M P -ow cy pow. Żagań odbu­
dow ali św ie tlicę  ludow ą w  gm i­
nie Świętoszów oraz przepraco­
w a li trzy  dn i p rzy  remoncie ma 
szyn.

Członkow ie ko ła  Z M P  w  ża ­
rach w yb ud ow a li nasyp Przy 
bocznicy ko le jow e j w  Barści o- 
raz zebra li 30 tysięcy zł na CDM. 
Ponadto oczyścili 10 tys. sztuk 
cegły.

W Środzie Śląskiej ZMP-owcy 
kół szkolnych dostarczyli na od 
budowlę stolicy 10 tys. szt. cegły.

W spó łzaw o dn ic tw o  w  L K

W drug im  etapie współzawod­
n ic tw a pracy, zorganizowanego 
przez L igę  K ob ie t i obejm ujące­
go okres od 8 marca do 1 maja 
br., organizacje kobiece w yko­
nu ją  z w ie lk im  zapałem powzię­
te zobowiązania.

K o ła  L ig i K ob ie t w  woj. ślą­
sko -  dąbrow skim  w  ciągu 1 
m iesiąca zorganizowały w  m ia­
stach i pow iatach kilkadziesiąt 
nowych kół, powiększając szere- 
ki L K  o 10 tysięcy członkiń. K o­
ła w ie jsk ie  założone zostały 
przede w szystkim  w majątkach 
państwowych.

(Dalszy ciąg na str. 2)

w ie decyzji rządu francusk ie ­
go ograniczenia ilości w iz  w ja z ­
dowych dla delegatów zagran i­
cznych na Św iatow y Kongres 
w  O bron ie Pokoju. C outurie r, 
domagając się umieszczenia in ­
te rpe la c ji na porządku dz ien- 

obrad Zgromadzenia, oś­
w iadczyła :

„O graniczenie liczby w iz  w ja z  
dowych dla  delegatów na Sw ia 
tow y  Kongres w  O bronie Poko­
ju  jest sprzeczne z tra d yc ja m i 
francu sk im i i  repub likańsk im i. 
Zarządzenie tak ie  stanow i za­
mach na wolność w yrażen ia 
swoich przekonań. W  im ię  do­
bre j o p in ii naszego k ra ju  żądam 
uchylenia te j niczym  n ieuspra­
w ied liw ion e j decyz ji.“

Większością głosów Z grom a­
dzenie Narodowe sprzeciw iło  się 
podjęciu dyskus ji nad in te rp e ­
lacją deputowanej V a illa n t-  
Couturier.

Legiiy macie 
dla członków. PZPR
W m a ju  b r rozpocznie aię w y  

dawanie le g itym a c ji cz łonkow ­
skich i  kandydackich  PZPR.

Nowe leg itym acje  o trzym ają 
ty lk o  ci towarzysze, k tó rzy  po­
siadać będą leg itym acje  człon­
kow skie b. PPR i b. PPS, leg i­
tym acje kandydackie  b. PPS i 
tymczasowe zaświadczenia pa r­
ty jne  b. PPR uzupełnione w k ła ­
dkam i PZPR oraz towarzysze 
m ający leg itym acje  kandydac­
k ie  PZPR (białe, tymczasowe).

Towarzysze, k tó rzy  dotychczas 
w k ładek PZPR nie otrzym ali, 
w in n i zgłosić się n iezw łocznie 
do sekretarzy swych podstawo­
wych organ izacji pa rty jn ych  lub  
do K om ite tów  P ow ia tow ych 
(M ie jskich , Dzieln icowych) ce­
lem  za łatw ien ia  sprawy w k ła d ­
k i.

M ost Ś redn icow y w W arszaw ie  zdał egzamin

Oneędaj odbyła mę statyczna próbo wytrzymęlośri mostu l.olejowego no lin ii średnim- 
tuej. Mosi został poddany obciążeniu ttkolo 1000 ton. ,Próba wyko.zola, ic  zarówno most, 

jak i wiadukty doskonale wytrzymują to obciążenie

Chińska ilrmia Ludowa 
sforsowała rzeką jang-Tse

Zbliża się godzina kary dla kuommfangowsldch zbrodniarzy
(a) LO ND YN (PAP). Jak donoszą z N ankinu, m in is ters tw o o- 

brony w  rządzie K uom in tangu  podało w  środę do wiadomości, 
że oddziały ch ińsk ie j a rm ii ludow ej przekroczyły rzekę Jang- 
Tse-Kiang w  do lnym  biegu, w  odległości 100 k im  na po łudn iow y 
Zachód od Nankinu.

jącą się uka ran ia  jako, zb rodn ia ­
rzy w o jennych dowódcy s ił lo t-

Tymczasem lo tn ic tw o  K uom in 
tangu komtynuiuie a tak i te-rrory- 
syczne na m iasta wyzw olonych 
obszarów, ró w n in y  środkowo 
chińskiej. Agencja prasowa No­
wych Chin donosi, że szczegól­
nie ciężko uc ie rp ia ły  okręgi Kąi- 
feng i  K iang-Su. Ludność Chin 
Środkowych u ch w a liła  na 1''« ' 
nyeh wiecach rezolucję, domaga

niozych K uom in tangu Czu-Czi 
Jena i jego adiutanta Wang-Czu 
Minga.

Równocześnie ludność daje w y 
'raz pragn ien iu , by arm ia ludowa 
ja k  n a jrych le j u ję ła  i  ukara ła  
zbrodniarzy wojennych.

(a) L O N D Y N  (PAP). Rozgłoś­
nia Nowych C h in  s tw ie rdz iła  w  
jednych ze swych ostatn ich au­
dycji, że rząd K uom in tangu  po­
w in ien zerwać w szelk ie stosunki 
z Czang-Kai-Szekiem  j z im pe­
ria lis tam i am erykańsk im i jeże li 
rozmowy o pokój, rozpoczęte w  
Pekinie, mają być ukoronow ane 
sukcesem. Rozgłośnia po dkre ś li­
ła zbrodnię Czang-Kai-Szeka, 
k tó ry  w  ciągu ostatn ich 22 la t 
doprowadzi! do zguby setki ty ­
sięcy ludzi wskutek swej zdra­
dzieckie j p o lityk i.

Zdrada socjalizmu i gołosłowne frazesy 
w programie wyborczym Partii Pracy
Labom Parły rezygnuje z nacjonalizacji kluczowych gałęzi

przemysłu W. Brytanii
(a) LONDYN, (PAP). — B ry ty jska  Partia  Pracy ogłosiła program  

wyborczy, k tó ry  został opracowany jako p lan p ięc io le tn i i prze­

w idu je  jedynie nacjonalizację przemysłu cukrowniczego, fa b ryk  
cementu oraz tow arzystw  ubezpieczeniowych, zakładów  w odo­

ciągowych i kopalń n iek tó rych  m inerałów . P rogram  ten został 

p rzy ję ty  bez niepokoju przez konserwatystów, a ko la  finanso- 

zaję ly praw ie przychylne stanowisko.we

Organ C ity  „F inanc ia l T im es" 
w  a rtyku le  pt. „S ocja lizm  z od­
graniczoną odpowiedzialnością' 
stw ierdza z zadowoleniem, że La 
bour P arty  wreszcie zrozum iała 
iż „k ra j nie potrzebuje w ięcej 
nacjonalizacji, lec? w ięcej kon­
kurencji*“ . , ,

Times z entuzjazmem s tw ie r 
dza, że program  P a rtii P racy re ­
zygnuje z nacjonalizacji prze­
m ysłu  chemicznego, zbi o jem o- 
wego. fa b ryk  budowy maszyn, 
hut, transportu  morskiego, prze 
m ysłu budowy statków  i prze­
m ysłu budowlanego.

Rząd P a rt ii P racy oprze swój 
program  gospodarczy na współ­
pracy z kap ita łem  pryw atnym . 
W ys iłk i w  k ie run ku  m oderniza­
c ji przem ysłu pryw atnego będą 
popierane.

P rogram  nacjonalizacji obej­
m uje ty lk o  wąskie i  głosunko-

wo mało ważne sektory, k tó re  
c ierpią chroniczn ie  na deficyt, 
ja k  zakłady wodociągowe, ko ­
paln ie „odpow iedn ich“  m inera­
łów , fa b ry k i c u k ru ., i  cementu 
oraz in s ty tu c je  ubezpieczeniowe.

D la nadania program ow i w ię 
kszego rozm achu propagandowe 
go autorzy jego. używ ają często 
sloganów socja listycznvch i 
„przestrzega ją“ , że przem ysł bu­
dowy okrę tów  oraz przem ysł che 
m iczny będą znać jon  alizowane, 
o ile  ich wydajność będzie n ie­
odpowiednia.

W lodyńsk ich  kołach uważa 
się, że obecny minimali.st,yeznv 
program  P a rt ii P racy pozostaje 
n ie w ą tp liw ie  w  zw iązku z zobo­
w iązaniem  rządu b ry ty jsk iego  
odnośnie dopuszczenia am ery­
kańskiego kap ita łu  pryw atnego 
do W. B ry ta n ii.

Jednocześnie podkreśla się. ie  
m im o rezygnacji z zasad socja­
lizm u, program  P a rt ii P racy jest 
przesiąknięty frazeologią socja­
listyczną. Świadczy to  n ie w ą tp ii 
Wie o nastro jach panujących 
wśród mas robotniczych, dla k ló  
rych te gołosłowne frazesy są 
przeznaczone.

P rogram  p o lity k i zagranicznej 
nie zaw iera żadnych nowych mo 
mentów. Zapow iada on k o n ty ­
nuowanie p o lity k : m a rsh a llow - 
skie j, oraz p o lity k , paktu  a tla n ­
tyckiego i  tzw . „z im ne j w o jn y " 
potępia ob łudnie „s ta rv  konser­
w a tyw n y  im p e ria lizm “', aprobu­
jąc jednocześnie bez zastrzeżeń 
p o litykę  ko lon ia lna  rządu.

DZIŚ  W NUM ERZE:

A . Szpakowicz: C N O W O ­
C ZE S N E  W iE L K O P R Z E -  
M Y Ś L O W E  B U D O W N IC ­
TW O .

A . F inogenow : Z J A Z D  M ŁO  
D Y C H  B U D O W N IC Z Y C H  
K O M U N IZ M U .

L . R udn icki i L . H . M o r­
stin: W Y P O W IE D Z I W
S P R A W IE  K O N G R E S U  
P O K O JU .

K . D ąbrow ska: N O W I L U ­
D Z IE  N O W E J H U T Y ,

Jaszcz: OD F E U D A L N E J  
H R A B IN Y  DO K O M U N I­
S TY C ZN E J  S T U D E N T K I.
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luż 600 milionów ludzi 
poparlo Kongres Pokoju

(a) P A R Y Ż , (PAP). -  Jak 
• tw ie rd z ił Lou is A ragon  na kon 
fe re n c ji prasow ej, ju ż  do c h w i­
l i  obecnej 600 m ilio n ó w  ludzi 
z całego św iata poparło  in ic ja ­
tyw ę  zw o łan ia Światow ego K on 
gresu O brońców P oko ju  i  zapo 
w iedz ia ło  w ysłan ie  swych dele­
gatów do Paryża.

(a) T O K IO , (T3LEPRESS). — 
Ponad 80 czołowych in łe le k tu a  
lis tó w  japońskich  na zebraniu 
odby tyn j w  końcu ub. tygodnia, 
zapoczątkowało zakro joną na 
szeroką skalę ogó lnokra jow ą ak 
c ję  w  obronie pokoju. Jednoczę 
śnie Japońska L iga O brony De­
m o k ra c ji, składającą się z ro ­
b o tn ikó w  i  postępowych in te ­
le k tu a lis tów , postanow iła  zwo­
łać k ra jo w y  Kongres w  Obro­
n ie  P oko ju  na dzień 20.4 br., to 
jes t na ten  sam dzień, gdy w  
P aryżu nastąp i o tw arc ie  K o n ­
gresu św iatow ego.

(a) S Z TO K H O LM , (PAP). — 
W  Sztokholm ie ogłoszono lis tę

(a) W A S ZY N G TO N , (PAP). 
—  D epartam ent S tanu w  kom u 
n ikac ie  opub likow anym  w  śro 
dę poda ł do wiadom ości, że A n  
g lia , F ranc ja , i  S tany Z jedno­
czone osiągnęły „porozum ien ie" 
w  spraw ie  całkow itego, łu b  
częściowego w strzym an ia  roz­
b ió rk i 159 przedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych  w  Niemczech Za­
chodnich. P rzedsięb iorstw a te 
przeznaczone b y ły  p ie rw o tn ie  
na pokryc ie  roszczeń odszkodb 
waw czych państw , k tó re  padły 
o fia rą  agresji h itle ro w s k ie j.

L is ta  w yłączonych z demon­
tażu przedsięb iorstw  obe jm u je  
32 stalownie, 88 zakładów  prze-

(a) L O N D Y N  (PAP). P rzed
zakończeniem  debaty nad b u ­
dżetem Crippsa w  Izb ie  G m in, 
w ładze p a rty jn e  w ystosow ały 
trz y k ro tn e  ostrzeżenie dyscyp li­
narne do k lu b u  poselskiego P ar 
t i i  P racy, przypom ina jąc o obo­
w iązku  głosowania za rządem.

W  w y n ik u  głosowania budżet 
C rippsa został uchw a lony g ło ­
sam i 302 cz łonków  P a r t ii P ra ­
cy. P rzeciw ko budże tow i g ło­
sow ali labourzysta P r it t ,  nieza­
leżny P la tts  M ills  j konserw aty­
sta Kendal. Posłow ie ko m u n i­
styczni nie b ra li ud z ia łu  w  g ło -

(a) L O N D Y N  (PAP). S tra jk  w  
porcie lo nd yńsk im  rozszerza się 
z n ie zw yk łą  szybkością. L iczba 
s tra jk u ją c y c h  doszła ju ż  do 20 
tysięcy.

W  m ia rę  rozszerzania się 
s tra jk u , czynn ik i rządowe u ru ­
cham ia ją  całą maszynę p ropa­
gandową, pragnąc nastaw ić  opi 
n ię  publiczną p rzec iw ko  s tra j­
ku jącym  i  ich  samych zm usić do 
p rzerw an ia  a k c ji s tra jko w e j.

Prasa o fic ja ln a  przem ilcza 
fa k t, że powodem s tra jk u  by ło  
usunięcie 32 ro b o tn ik ó w  po rto­
w ych  w  podeszłym w ieku , k tó  - 
rz y  u tra c ili w  m n ie jszym  lub  
w iększym  stopniu zdolność do 
pracy. Usunię to ich  bez żad­
nego odszkodowania, dając je ­
dyn ie  tygodn iow e wym ów ienie.

(h) B U K A R E S Z T  (PAP). —  
9 i  10 k w ie tn ia  obradow ał w  
Bukareszcie I I  zjazd zw. zaw o­
dow ych ro b o tn ikó w  ro lnych . W  
zjeździe w zię ło  udz ia ł przeszło 
200 delegatów z całego k ra ju  i  
przedstaw icie le ro b o tn ikó w  ro l­
nych  ZSRR, B u łg a rii, Polski, 
W ęgier i  W łoch. P o lsk i Z w . Z a­
w odow y R obo tn ików  i  P racow ­
n ik ó w  R o lnych rep rezentow a li 
H e n ry k  C entkow ski i  Tomasz 
F ryd rys ia k .

W  im ie n iu  rządu zjazd p o w i­
ta ł p rem ier d r  Groza, zaś w  
im ie n iu  K C  R um uńsk ie j P a r t i i

„K u r ie r  Codzienny“  zamiesz­
cza rezo luc je  Rady P raw nicze j 
S tron n ic tw a  Demokratycznego, 
powzięte na osta tn im  p lenar­
n ym  zebraniu.

U znając słuszność w p ro w a ­
dzonego w  p ro jekc ie  szerszego 
udz ia łu  czynn ika  społecznego 
w  sądzeniu spraw  karnych , RS 
da P raw n icza  zwt.aca uwagę na 
konieczność se lektyw nego do­
boru  kaedyda tów  na ła w n ikó w , 
k tó ry m i p o w in n i być w y b itn i 
ak tyw iśc i p o lityczn i i  społecz-

Na obecnym etapie rozwojo-* 
w ym  Falski Ludow e j —  m  <łro

delegatów szw edzkich .na Ś w ia­
to w y  Kongres w  O bron ie Po­
k o ju  w  Paryżu. Na czele dele­
gacji, liczącej 13 osób stoi p i­
sarz E r ik  B iom berg, k tó ry  b ra ł 
udz ia ł w  Kongresie W roc ław ­
skim.

(a) W IED EŃ , (PAP). —  A u­
s tr ia  m ia ła  być reprezentowana 
na Ś w ia tow ym  Kongresie w  O- 
bronie P oko ju  przez 20-Osobową 
delegację W skład k tó re i wcho­
dzą m. in . p ro f. un iw e rsy te tu  
T h ir r l in g , pub licys ta  E rnst F i 
scher oraz ksiądz k a to lick i 
Kock. A u s tr ia ck i ko m ite t orga 
n izacy jny  Kongresu Paryskiego 
podał do w iadom ości, że kon­
sulat francusk i w  W iedn iu  przy 
znał jedyn ie  w izy  8 delegatom.

(a) M O S K W A , (PAP). — W 
przejeździe na P a rysk i Kongres 
P oko jow y zatrzym ała  się w  Mo 
skw ie delegacja dem okra tycz­
nych działaczy k u ltu ra ln y c h  i 
naukow ych Chin. Na czele de­
legacji sto i profesor G o-M o-jo

m ysłu  m etalowego, 32 zakłady 
chemiczne i  7 fa b ry k  m e ta li ko 
lo row ych .

T ak w ięc  raz jeszcze rządy 
państw  zachodnio -  eu rope j­
skich z w yraźną szkodą dla  in ­
teresów narodowych, ug ię ły  się 
przed żądaniam i m onopolistów  
am erykańskich , zainteresowa­
nych w  zachowaniu n iem ie­
ck ich  zakładów  p rz e m y s ło w y «  
w  k tó rych  posiadają o lb izym ie  
udzia ły. N ie  trzeba dodawać, 
że w strzym ana rozb ió rka  153 
przedsiębiorstw , zwłaszcza sta­
lo w n i zwiększa znacznie poten­
c ja ł przem ysłu wojenego N ie ­
miec.

sowaniu ja k o  au to rzy w n iosku  
antybudżetowego. P a rtia  ko n ­
serw atyw na pow strzym ała  się 
od głosowania, podobnie ja k  
k ilk u n a s tu  cz łonków  P a r t i i P ra ­
cy. W  toku debaty w ie lu  człon­
ków  P a r t i i P racy k ry ty k o w a ło  
budżet Crippsa.

C ripps n ie  u d z ie lił odpow ie­
dzi na  a rgum enty k ry ty k ó w . 
P ogra tu low a ł on na tom iast w ła  
dzom zw iązkow ym  za to, że ha ­
m u ją  masowe żądania ro b o tn i­
cze podw yżk i płac, i  w ezw ał je 
do kon tynuow an ia  tego — ja k  
się w y ra z ił —« „wspan ia łego w y ­
s iłku ".

S tanow iło  to  niebezpieczny p re­
cedens, zagrażający ponad 8 t y ­
siącom starszych rob o tn ików  
fo rtow ych .

Gabinet b ry ty js k i m a odbyć 
specjalne posiedzenie w  spraw ie 
sy tuac ji s tra jko w e j. W edług za­
powiedzi o fic ja ln ych , o ile  s tra jk  
będzie t rw a ł nadal, rząd użyje 
oddzia łów  w o jskow ych  w  celu 
w y ładow an ia  transp ortów  żyw ­
ności.

Środowa prasa popołudniowa 
zapowiada, że w  w ypadku, gdy 
by s tra jk  przeciągnął się poza 
św ięta W ielkanocne, rząd p ro ­
k la m u je  „s tan  w y ją tk o w y ” , po 
dobnie ja k  to  m ia ło  m iejsce w  
czerwcu ro ku  ub. podczns ów ­
czesnego s tra jk u  w  por d e  lo n ­
dyńskim .

Robotniczej —  m in is te r p racy 
L o ta r Radacsanu,

Po dw udn iow ych  obradach 
zjazd u c h w a lił no w y s ta tu t zw. 
zawodowych p racow n ików  ro l­
nych i  n a k re ś lił zadania na 
przyszłość w  m yś l postanow ień 
R um uńskie j P a r t i i Robotn iczej.

R obotn icy ro ln i zobow iąza li 
śię przyczyn ić  do w yp e łn ie n ia  
i przekroczenia p lanu państw o­
wego na ro k  1949 w  ro ln ic tw ie  
oraz do zorgan izow ania w spó ł­
zaw odnictw a socjalistycznego w  
m a ją tkach  państw ow ych i  ośrod 
kach m aszynowo -  tra k to ro ­
wych.

dze do socja lizm u —  konieczne 
jest rów n ież uspołecznienie ad­
w o ka tu ry .

Rezolucja w ysuw a postu la t 
w ydan ia  dekretu, uzu pe łn ia ją ­
cego i  zm ienia jącego n iektó re  
przepisy dotychczasowego p ra­
w a o us tro ju  adw okatury.

Rezolucja wskazuje, że orga­
ny  sam orządu adwokackiego 
pow inny  podjąć oprócz dotych 
czasowych obow iązków  m. in  
zakładanie i  prowadzenie B iu r  
Społecznej Pomocy P raw ne j o- 
raz bezpłatnych po radn i p ra w  
nych p rzy  Zw iązkach Zawodo­
wych.

Pizyfędn w MSZ
M in is te r Spraw  Zagranicznych

— Z ygm un t M odzelewski, p rz y ­
ją ł w  dni-u 13 bm. ambasadora 
ZSR R  w  W arszawie, p. W ik to ra  
Z. Lebiediewa.

*
M in is te r S praw  Zagranicznych

—  Z ygm un t M odzelewski, p rzy ­
ją ł w  dn iu 13- bm. posła H isz­
pan ii w  W arszawie, p. M anuel 
Sánchez Arcas.

Zakończenie 
obrad FP0S

(a) Uczestn icy zjazdu Federa­
c j i  P o lskich O rgan izac ji S tu­
denckich w  Poznaniu dokonali 
na zakończenie cbrad w yboru  
nowych w ładz FPOS, na cze.e 
k tó rych  stanę li Jarosław Ła - 
dosz — przewodniczący oraz 
W ito ld  L ip s k i — sekretarz.

Uczestnicy zjazdu w y s ła li do 
P rezydenta RP — Bolesława 
B ie ru ta , P rem iera C yra nk ie w i 
cza i  M iędzynarodow ego Zw ią  
zku S tudentów  te legram y za­
pewniające, że Federacja dołoży 
w szelkich starań, aby dopomóc 
w ładzy ludow e j w  w ykonan iu  
w ie lk iego  zadania szybkiego 
wyszko len ia  w y k w a lif ik o w a ­
nych k a d r m łode j inte ligencja 
i  wniesie w  ten sposób tw ó r­
czy w k ła d  do rea liza c ji 6 -le t- 
niego p lanu  budow y podstaw 
socjalizm u w  Polsce.

Wręczenie dyplomów 
fcmrentom konkursu 

olimplisklego
Na konkurs ie  zorganizowanym  

w  Londyn ie  w  lipcu  ub. r. przez 
M iędzynarodową K om is ję  O lim ­
p ijską do S praw  Sztuki, p ie rw ­
szą nagrodę w  dziedzin ie m uzy­
k i zdobył, ja k  w iadom o, Zb ig ­
niew  T u rsk i za u tw ó r  „S ym fo ­
nia o lim p ijs k a “ . J. Iwaszkiew icz, 
St. W iechowski, G. Bacewiczów 
na, Fr. S trynk ie w icz , J. B andu­
ra  i  A . M a rczyńsk i o trzym a li 
dyplomy.

W czoraj w  M uzeum  Narodo­
w ym  m in . D ybow sk i dokonał u - 
roczystego w ręczenia dyplom ów 
o lim p ijsk ich  w yró żn io nym  a r ty ­
stom. (JK)

Współpraca 
prawników 

Falski i 0SR
W  dn iu  13 bm. zakończyła 

swe obrady w  W arszaw je Sek­
cja  C yw ilna  M ieszanej Polsko- 
Czechosłowackiej K o m is ji P raw  
niczej. K om is ja  opracowała pro 
je k t  p raw a m ałżeńskiego i  ro ­
dzinnego, mającego się stać pod 
stawą dla  kodeksów obu 
państw.

Czyn 1-Mafewy
(Dalszy ciąg ze str. 1)

W  fab rykach  i  hu tach stw o­
rzono 81 brygad kobiecych, k tó ­
re  stanęły do w spółzaw odn ictw a 
produkcyjnego. Do Czynu L M a .  
jów ego p rzy łączy ły  się rów nież 
załogi kobiece 15 kopalń.

Studenci ANP wydają 
jednodniówkę

M łodzież akadem icka w szyst­
k ic h  uczeln i p rzygo tow u je  się 
obecnie do godnego uczczenia 
św ię ta  pracy. W  tych  dniach 
w  A kad em ii N a uk P o litycznych  
u tw o rz y ł się k o m ite t obchodu 
1-szo Majowego z re k to re m  dr. 
A . W akarem  na czele.

W  ram ach obchodu m łodzież 
A N P  w yda je  specja lną jedno­
dniów kę, k tó ra  p rzedstaw i do­
robek i  pracę bieżącą te j uczel­
ni. W  w yd aw n ic tw ie  om ów iony 
będzie 1-szo M a jo w y  czyn stu­
dentów  ANP, k tó rzy  obsługują 
stale k ilkadz ies ią t k ó ł ośw iato - 
w ych  fabrycznych i  w ie jsk ich .

Zakończenie kursu 
dla sędziów 

i prokuratorów
W  Centra lne j Szkole P ra w n i­

czej im . Teodora Duracza w  
W arszawie zakończył się Cen­
tra ln y  K u rs  S zko len iow y dla 
sędziów i  p ro k u ra to ró w  z całej 
Polski.

W  dn iu  9 k w ie tn ia  b r. odbyło
się uroczyste zam knięcie K u r ­
su. Abso lw enci u c h w a lil i rezo- 
iuc ję , w  k tó re j p rzytacza ją  swój 
głos do m ilio n ó w  lu d z i m an ife ­
stu jących na rzecz poko ju , po­
p ie ra ją  stanow isko Rządu w 
spraw ie Kościoła, i  p rzyrzeka ją  
w  przyszłej p racy stać na s tra ­
ży in teresów  k la sy  pracującej.

Zmiany w Centralnym 
Komitecie Żydów 

w Polsce
Na posiedzeniu P rezyd ium  

Centralnego K o m ite tu  Ż ydów  w 
Polsce, z udzia łem  p rzew odn i­
czących kom ite tó w  w ojew ódz­
kich . k tó re  odbyło się w  dn iu 
13 bm. w yb rano  na m iejsce do­
tychczasowego przewodniczące­
go ob. dr. A do lfa  Berm ana — 
tow. Grzegorza Smolarza.

Nowa kapitulacja państw 
zachodnich wobec amerykańskich 

monopolistów

Głosami laboarzystów uchwalono 
anlyrobotniczy budżet Crippsa

Strajk w porcie londyńskim 
rozszerza się z godziny na godzinę

Rolnicy rumuńscy zohowiqzujg się 
przekroczyć plan na rok 1949

Rezolucja Rady Prawniczej 
Stronnictwa Demokratycznego

TRYBUNA LUDU

ZSRR wysunął propozycje zapewniające 
rozwiązanie problemu b. kolonii włoskich

Cramyko demaskuje zakarsze plany państw zachodnich
(a) N. JO R K  (PAP). —  Na osta tn im  posiedzeniu ko m is ji p o lity ­

cznej Zgrom adzenia N arodów  Zjednoczonych, delegat Zw . R a­
dzieckiego, A nd rze j G rom yko, w yg łos ił przemówienie,' w  k tó rym  
dokładnie om ó w ił prob lem  b. k o lo n ii w łosk ich  i  w ysuną ł p ropo­
zycje radzieckie  w  spraw ie jego uregu low ania.

G rom yko przypom nia ł, że 
sprawa b. k o lo n ii w łosk ich  nie 
zastała uzgodniona przez przed­
s taw ic ie li Zw. Radzieckiego, St. 
Zjednoczonych, W. B ry ta n ii i 
F ra n c ji, m im o licznych w y s ił­
ków  ze strony rządu ZSRR, m a­
jących na celu spraw ied liw e  
rozw iązanie tego problem u, zgo­
dnie z in teresam i ludności tych 
obszarów.

Delegat radfcietf.ri w ykazał, że 
ca łkow itą  odpowiedzialność za 
to ponoszą m ocarstwa zachod­
nie. „W . B ry tan ia , S tany Z je d ­
noczone i  F ranc ja  — ośw iadczył 
delegat radziecki — chcą za

wszelką cenę utrzym ać w  swym  
ręku  b. ko lon ie  w łoskie, by w y ­
korzystać je jako bazy stra te­
giczne dla swych agresywnych 
celów.“

Przewodniczący de legacji ra ­
dzieckie j sprecyzował następnie 
propozycje rządu radzieckiego w 
spraw ie b. k o lo n ii w łosk ich .

Rząd radziecki, proponuje, by 
L ib ia  i E rytrea uzyska ły n iepo­
dległość po 10 latach, przez k tó  
re będą one zarządzane przez 
adm in is tra to ra  z ram ien ia  Rady 
P ow ie rn ic tw a  ONZ. A b isyn ia  
otrzym a koncesje te ry to r ia ln e  w  
E ry tre i, zapewniające je j do­

stęp do m orza Czerwonego przez 
po rt Assei. W  Som ali będzie u - 
stanowiona analogiczna ad m in i­
s trac ja  z tym  jednak, że te rm in  
uzyskania niepodległości nie bę­
dzie z góry określony. Rada 
Bezpieczeństwa będzie mogła o- 
kreś lić  pu nk ty  strategiczne w  
tych trzech b. ko lon iach w łos­
k ich  i będzie n im i zarządzała 
przy uw zględnieniu in teresów  
międzynarodowego bezpieczeń­
stwa.

D la  rozpatrzenia propozycji, 
k tó re  w p łynę ły  w  spraw ie b. ko ­
lo n ii w łosk ich  powołana została 
podkomisja, w  skład k tó re j w e ­
szli przedstaw icie le następu ją­
cych państw: B razy lia , Egipt, 
St. Zjednoczone, Zw . Radziecki, 
W. B ry tan ia , F rancja , Polska, 
Nowa Zelandia, Norwegia, H in -  
dustan i  H a iti.

Komuniści niemieccy sprzeciwiają się 
zatwiéfdzeniu statutu Tiizonii

Niemieccy raakcionlśd wysługują się impesTinllstom
(a) B E R L IN  (TELEPRESS). F rakc ja  kom unistyczna „R ady 

P a rlam e n ta rne j" w  Bonn oświadczyła, że Rada P arlam entarna  
nie pow inna zatw ierdzić  statutu okupacyjnego, narzuconego 
przez m ocarstwa zachodnie.

Deputow ani kom un is tyczn i s tw ie rdz ili, że s ta tu t okupacyjny 
sprzeczny jes t z w o lą  lu du  niem ieckiego, k tó ry  pragn ie zjedno­
czonych dem okra tycznych Niemiec.

(a) M O S K W A  (PAP), „T ru d “
om aw ia jąc waszyngtońskie na­
rady m in is tró w  spraw  zagran i­
cznych Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i F ra n c ji na tem at N ie­
miec, stw ierdza, iż „m ocarstw a 
zachodnie z ła tw ością  porozu­
m ia ły  się, gdy szło o pozbawie­
nie p raw  narodu niem ieckiego. 
Jednakże o w ie le  trudn ie jsze o- 
kazało się osiągnięcie porozu­
m ienia w  spraw ie k to  i  w  ja k i 
sposób gospodarować ma w  
Niemczech Żschodniech. A ng lia

i F ranc ja  us iłow a ły  coś niecoś 
w ytargow ać u A m erykanów , je ­
dnakże ich opozycja okazała się 
ja k  zw yk le  „bun tem  na klęcz­
kach“ . N iem cy Zachodnie zo­
stają w ięc faktyczn ie  poddane 
pod panowanie am erykańskich 
w ładz okupacyjnych.

N iem ieccy po litycy  reakcy jn i, 
w ys ługu jący  się m ocarstwom  
zachodnim  niem ało się n a tru ­
dz ili, by  zmontować ko n s ty tu ­
cy jną fasadę dla zachodnio-

niem ieckiego państwa m a rio ­
netkowego i  by w  ten sposób 
pogodzić niem iecką op in ię  p u ­
bliczną z przygotow anym  dla 
N iem iec Zachodnich ja rzm em  
ko lon ia lnym , zwanym  „s ta tu ­
tem oku pa cy jnym “ .

Jednakże w y s iłk i te nie zdo­
ła ją  w prow adzić w  b łąd dem o- 
krątjm znej o p in ii N iem iec, k tó ra  
pro testu je  przeciw ko reż im ow i 
kolon ia lnem u, wprowadzonem u 
przez, s ta tu t okupacyjny.

K o m u n ika t w aszyngtoński — 
stw ierdza na zakończenie 
„T ru d “  —  jest podobnie ja k  i  
cała p o lity k a  Stanów Z jedno­
czonych, A n g lii i  F ra n c ji w  
spraw ie N iem iec, b ru ta ln y m  po­
gwałceniem  postanowień ja ł ­
tańskich i  poczdamskich.

Pierwsze posiedzenie 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokojn
(Dalszy ciąg ze str. 1)

P rzem aw ia jąc na p ierw szym  
posiedzeniu Polskiego K o m i­
te tu  O brońców  Poko ju , Je­
rzy  Borejsza podał do 'w iadom o­
ści, że re fe ra ty  na Kongresie 
P oko ju  w  Paryżu wygłoszą: 
przywódca socja lis tów  w łoskich , 
Petro N enni, znany pisarz ra ­
dziecki —  Fadiejew , przew odni­
cząca Ś w ia tow e j Federacji K o ­
b ie t —  p. Cotton, znany uczony 
angie lski — B lacke tt, b. m in i­
ster ap row izac ji F ra n c ji —  Ives 
Farges oraz przedstaw icie l in ­
te le k tua lis tów  U S A  i  przedsta­
w ic ie l Chin.

M ów ca ośw iadczył, że ksiądz 
B o u llie r  —  członek K om ite tu , 
w y ra z ił zadowolenie, że udz ia ł 
w  Kongresie zg łos iły  liczne de le­
gacje ka to lick ie , protestanckie i  
innych  w yznań re lig ijn ych . D ą­
żeniem organ iza to rów  Kongresu 
będzie s tworzenie nowych, po­
tężnych i  trw a ły c h  fo rm  w a lk i 
o pokój.

M ów ca p o d k re ś lił ogrom ny 
w zrost au to ry te tu  P olsk i na fo ­
rum  m iędzynarodow ym . S ta liś ­
m y się —  ośw iadczył tow . Jerzy 
Borejsza —  n ie  przedmiotem, 
ale podm iotem  p o lity k i m iędzy­
narodowej Dziś możemy rzucić 
swój a u to ry te t na szalę w a lk i o 
pokój, au to ry te t, z k tó ry m  liczą 
się narody. M am y świadomość 
tego, że inne na rady mogą się 
dziś od nas uczyć. Po raz p ie rw ­
szy bow iem  w  naszych dziejach 
państwo i  na ród stanow i jedną 
zw artą  siłę.

Następnie sekre tarz generalny 
KC ZZ, tow . Tadeusz Ć w ik , z ło ­
ży ł sprawozdanie z dzia ła lności 
K ra jow ego K o m ite tu  O brońców 
Pokoju. M ówca podkreś lił, że ak 
ces do Kongresu zgłosiło  11 se­
na tów  akadem ickich. N ie  m a u - 
czelni, n ie  m a rów nież organ i­
zacji, k tó ra  n ie  za ję łaby w y ­
raźnego stanow iska w  spraw ie 
pokoju. N a p łyn ę ły  se tk i akce­
sów in d yw id u a ln ych  od ludz i 
nauki, sztuki, lite ra tó w  i  a rtys ­
tów . Obok tysięcy w ypow iedz i 
rad  zakładow ych i  k ó ł zw iązko­
wych, K o m ite t o trzym u je  ty ­
siące w ypow iedz i k ó ł ZSCh, po­
szczególnych grom ad i  gm in 
w ie jsk ich .

Z dek la rac jam i w a lk i o pokój 
łączą się zobow iązania w zm o­
żenia p ro du kc ji, rozszerzenia 
W spółzawodnictwa, udoskonale­
nia  systemu oszczędnościowego.

Rosną uczucia, b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i w  stosunku do Z w ią z ­
ku  Radzieckiego. Szerokie m a­
sy narodu zdają sobie sprawę 
z ro l i Państwa Socja listyczne­
go — ostoi pokoju.

Kończąc, sekretarz generalny 
K C Z Z  oświadcza, że należy u - 
powszechnić i  u trw a lić  przeko­
nanie o potrzebie stałe j m o b ili­
zacji lu dó w  i  narodów  św iata 
w  walce o pokój.

Przewodnicząca L ig i Kob ie t, 
Irena  Sztaehelska, po in fo rm o-

wała uczestników  harady o p ra ­
cach L ig i w  zakresie obrony 
pokoju, a następnie m ów iła  o 
kon taktach z kob ie tam i całego 
świata.

Janusz Z arzycki, p rzew odn i­
czący Z w iązku  M łodzieży P o l­
skie j, stw ierdza, że m łodzież poi 
sika g ru pu je  się w o kó ł s ił p o - ‘ 
stępu i  pokoju, gdyż w id z i w  
n ich jedyną możność rozw oju . 
M łodzież w ie, że podżegaczy w o ­
jennych  trzeba demaskować, że 
trzeba walczyć o pokój. Ponad 
pół m ilio n a  m łodzieży z całą 
świadomością m an ifestow ało  w 
okresie Tygodnia Św iatow ej 
Federacji M łodzieży. M an ifes ta ­
cje we W roc ła w iu  zgrom adziły 
40 tys. m łodzieży. W idow nią 
w ie lk ic h  m an ifes tac ji by ła  
Łódź, W arszawa, K ra k ó w  i  inne 
m iasta.

Sekre tarz genera lny Zw iązku 
b. W ięźn iów  P o litycznych Passi 
n i s tw ie rd z ił w  swoim  sprawo­
zdaniu, że w  dmach od 3 —  11 
bm. w  T ygodn iu  W ięźnia P o li­
tycznego na wiecach, akade­
m iach i  w  licznych zebraniach 
lo ka ln ych  w z ię ło  udz ia ł ponad 
300 tys. osób. Zebrania te zmo­
b iliz o w a ły  uczestników do ak­
ty w n e j obrony pokoju.

(a) N. JO R K  (PAP). 30 głosa­
m i p rzec iw  7 p rzy  20 po w s trzy ­
m u jących  się od głosowania, a 
w ięc faktycznie, większością za­
ledw ie  3 głosów, Zgrom adzenie 
Ogólne ONZ postanow iło  prze­
słać do kom ite tu  po litycznego 
w niosek A u s tra lii i  B o liw ii,  po­
rusza jący sprawę M indszenty  i  
15 pastorów  bu łgarsk ich .

W  toku  dyskus ji p rzedstaw i­
ciele Polski, ZSRR. Czechosłowa 
ej i, Jugosław ii i  B ia ło rus i, p rze­
d łoży li obszerny m a te ria ł dowo­
dow y z zakresu praw a nuędzyna 
rodowego p rzec iw ko  wniesiem u 
te j spraw y do ONZ, podkreśla­
jąc, że sprawcę M indszenty ‘eg0 i 
pastorów bu łgarsk ich , poruszono 
w yłącznie d la  ce lów  propagando 
w ych, dla dalszego podsycania 
wrogości do k ra jó w  dem okracji 
ludowej.

Delegat po lsk i — m in . D roho- 
jo w sk i zapoznawszy ogólne Zgro 
madzenie z dokum entam i, do ty ­
czącymi procesów w  B u łg a r ii i 
na Węgrzech, zdemaskował o l­
b rzym ią  kam panię oszczerczej 
propagandy, wznieconą przez 
św iatow e koła reakcy jne  z USA 
aa eael«.

Następnie uczestnicy narady 
w y b ra li następujące prezyd ium  
Ogólnopolskiego K o m ite tu  Ob­
rońców P oko ju : przewodniczący
— Jan Dem bowski —  pro f. U - 
n iw e rsy tę tu  Łódzkiego, w ice ­
przewodniczący 1-sz.y — A le k ­
sander B ursk i, p.o. p rzew odni­
czącego K C Z Z , w iceprzew odni­
cząca I I  Zofia  N a łkow ska, se­
k re ta rz  generalny —  Jerzy Bo­
rejsza i  cz łonkow ie p rezyd ium : 
Stefan P ieńkow ski, p ro f. f iz y k i 
U n iw e rsy te tu  Warszawskiego, 
S tefan Ig n a r —  prezes ZSCh, Ja 
nusz Z a rzyck i —» przewodniczą­
cy ZM P, Ire n a  Sztaehelska — 
przewodnicząca L ig i K ob ie t, O- 
stap D łusk i —  redakto r, am ba­
sador O skar Lange —  pro f. 
SGH, S tan is ław  Łoś .—  pro f. U - 
n iw e rsy te tu  K a to lick iego  w  L u  
b lin ie , A leksander Ze lw erow icz
— akto r, Józef K oc iuba —  gó r­
n ik , p rzo do w n ik  pracy, Edm und 
Stanek —-  m etalow iec, przód o w 
n ik  pracy, Lucyna  W yrzykow ­
ska —  tkaczka (ZMP), Czesła­
wa K um kow ska  —  chłopka, Sta 
n is ław  W ięckow ski —■ przodow 
n ik  p racy p rzy  budow ie trasy 
W —  Z, B a rth  A n to n i —  przo­
d o w n ik  pracy —  h u tn ik  i  P rzy 
bysz W acław  —  chłop.

Delegat po lsk i wskazał na po­
m in ięc ie  przez in ic ja to ró w  kam ­
p a n ii an tybu łga rsk ie j i  an tyw g- 
g ie rsk ie j specjalnej ko m is ji, z ło ­
żonej z ZSRR, U SA i  W. B ry ta ­
n ii, k tó ra  — w edług brzm ienia 
tra k ta tó w  poko jow ych  —  m ia ła ­
by  praw o zająć się „pogw ałcenia 
m i tra k ta tu ", gdyby m ia ły  one 
faktyczn ie  m iejsce. Jednak in i ­
c ja to rzy  p o m in ę li tę k o m is ji,  po 
nie waż zależy im  jedyn ie  na pro 
pagandzie i  pod judzan iu  op in ii 
św ia tow e j p rze c iw ko  dem okracji 
ludow ej.

M in . D roho iow sk i zw ró c ił uwa 
gę, że w  „ob ron ie “  p ra w  obyw a­
te lsk ich  w  B u łg a r ii i na W ę­
grzech, w ys tąp iła  B o liw ia , w  któ  
re j w  ogóle nie is tn ie je  wolność 
re lig ijn a , i A us tra lia , trak tu ją ca  
tuby lców  jako  lu d z i d ru g ie j k a ­
tegorii.

Delegat radzieck i, ambasador 
Paniutszkin, ośw iadczył, że p róby 
zmuszenia O NZ do wm ieszania 
się w  w ew nętrzne spraw y Bułga 
nii i  Węgier, stanow ią jaw ne po­
gwałcenie K a r ty  Narodów  Z jed - 
jtooaooroh. ' )

Delegat Falski demaskuje 
inicjatorów oszczerczej kampanii 
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Czyn 1-Mnjowy ślusarzy Icnkfewych
Wsgn-eksps§net u« Targi Pesirański®

Ślusarze w arszta tu  Wagowego 
p rzy  parow ozow ni W arszawa —
W schodnia pod ję li się na za­
mówienie Ministerstwa K om u-
n ik a c ji wykonać ponad plan. 24 
w ag i ko le jow e o nośności 2-ch 
tón,

W arsztat ich nastaw iony jest 
w łaśc iw ie  na reperacje i  k o n ­
serwację wag ko le jow ych czyn­
nych na teren ie DOKP W arsza- 
va. , Skoro jednak p ryw atne  
»ytwórnie zażądały za w y k o ­

n ie  jedne j w ag i 300 tys. zł, 
•osobowa załoga w arszta tu 
oćzu-tnie zadąkU rowsla w y -  
ukewać w ag i we w łasnym  
sie gospodarczym, a w ięc 
m sposobem.

hczas w ykona li juz  12 
arzy kosztem 117 tys. 
;  sztukę, a więc o 173 
a sztuce tan ie j n iżby 
o p ryw a tnym  w y tw ó r-

uczczenia 1 M aja załoga 
.atu postanow iła w ykonać 

,iie  bezpłatnie jedną w a-

gę jako  eksponat ną-«XXII M ię ­
dzynarodowe T a rg i w  Poznaniu.

P racu jąc poza godzinam i p ra ­
cy w  dn iu  w czorajszym  u ko ń ­
czy li swe dzieło. Waga - ekspo­
nat m im o swej dużej nośności 
jest nadzwyczaj czuła, w ykazu ­
je różn ice nawet k ilk u  dkg, O 
P ieczołow itości ślusarzy św iad­
czy fa k t, że n ie  mogąc w  swo­
im  w arsztacie po tiik low ać n ie ­
k tó rych  części wagi, zebrali 
m iędzy sobą 12 tys. zł na n ik lo ­
wanie w ag i w  p ryw a tne j f i r ­
mie.

Koszt te j w ag i w artości 300 
lys. z ł p rzy  bezpłatne j roboci- 
zn:e i  na leżytym  w yko rzysta  - 
n iu  m a te ria łó w  nie  przekracza 
20 tys. zł.

Na szczególne w yróżnien ie  
zasłużył ślusarz tów . H enryk  
Rawski, k tó ry  ca ły swój w o lny  
czas i w iedzę fachową poświęcił 
p rocy nad wagą, j 9g0 bezwzglę-„ 
dną zasługą jest nadzwyczaj 
precyzyjne i  te rm in ow e  w y k o ­
nania pracy. (jam )

Wzmożoną wtdkig o oszczędność 
uczci załoga PMS Święto Robotnicze

Huty „Wanda” i „Skkmlewie®”  powinny pomóc Sawarzysiam z PMS
Na rozm ow y nie ma tu  cza­

su. B u te lk i w ędru ją  z rą k  do 
do rą k  w-zdłuż stołu, pók i w re ­
szcie napełnione, zakorkowane 
i  opatrzone etyk ie tą  nie zosta­
ną ustaw ione w  skrzynkach.
• Jesteśmy w  roz lew n i PMS 

przy  u l. Żąbkowskie j. P racu ją 
tu  w yłącznie kobiety- Zdaw a­
ło  by  się, że to  tak ie  proste i  
ła tw e  — mechanicznie napełnić 
bu te lkę , mechanicznie ją zakor­
kować i  zalakować. Zdawało by 
się, że w  pracy te j n ic nowego 
nie można wym yślać i^ że każ­
dy m usi tu  pracować jednako­
wo.

A  jednak rozlewnia przy ul. 
Żąbkow skie j pokazała, że w pra  
wdzie b u te lk i napełnia się za­
wsze jednakow o, że jednakowo 
przesuwa 'się' je  wzdłuż stołu..' 
można jednak i  tutaj pracować 
lepiej i gorzej. Rozlewnia i  f i l ­
tra c ja  w' p ierw szym  kw arta le  
rb  zaoszczędziła 3 m ilio n y  zło­
tych ponad zaplanowaną sumę 
oszczędności. T ransparent _ te j 
treści w is i w  h a li fabrycznej.

Suma poważna. M im o  w o li na 
suwa się podejrzenie, że jeżeli 
po tra fiono  zaoszczędzić ponad

lalkę z marnotrawstwem czasu I surowca
podejmują załogi fabryk pruszkowskich
90 miln. zł sassissędii w tym roku itsw. Mechaników w Pftisikewîe

W  pruszkow skich fab rykach  rea lizac ja  czynu 1-Ma.joweffo z 
każdym  dniem  przynosi nowe osiągnięcia p rodukcy jne . W  ry tm ie  
« jajowego czynu w yrasta i  u trw a la  się now y stosunek do pracy. 
Hasła, rzucone przez rob o tn ików , żeby p rodukow ać oszczędniej, 
szybciej i  lep ie j, stają się rzeczyw istością.

Zapozna jm y się z pracą jedne j z fab ryk . P aństw ow e j W y tw ó r, 
n i M a te ria łó w  Biurowych, po p u la rn ie  zwaną O łów kow ą,

wek, 64 tys. p lusk iew ek i  48 tys. 
spinaczy.

Oprócz tego rob o tn icy  o fia ro ­
w a li 3.488 godz. d la  uporządko­
w ania , terenu, co p rzy  no rm a ln e j 
zapłacie dn iów kow e j, w yn io s ło ­
by  2'68 tys. zł. To n ie  wszystko. 
R obotn icy pos tanow ili w  ciągu 
ro ku  zaoszczędzić 38 m iln . z ł — 
suma ta  w ym aga oszczędzenia w  
każdym  roboczym  d n iu  150 zł 
przez jednego robo tn ika .

Wartość 1 minuty
P osłuchajm y, w  ja k i sposób 

..pszęzędza p racu jąca na-oddzia le  
s ta ló w k a m i cz ło n k in i ZM P, k o l 
S zaflikow ska. Z rozum ia ła  ona 
dokładnie, że um ieć oszczędzać, 
to  znaczy doceniać czas. K ie ru ­
jąc się tym , ob liczy ła , że jeże li 
np. n ie  będzie m arnow a ła  4 m in . 
na godz., to przez 8 godz. zyska 
32 m in. Ponieważ w  c iągu godzi­
ny ko l. S zaflikow ska w y ra b ia  
12,5 grosa, a w ięc oszczędzone 32 
m in . dadzą ponad 6 grosów  
dziennej p ro d u k c ji w ięce j. W pro 
wadziw szy obliczenie f  p la n  w  ży 
cie, kol. S zaflikow ska w y b iła  się 
na czoło koleżanek.

—  Jestem pewna —  pow iedzia  
la, że wszyscy rob o tn icy  z rozu ­
m ie ją  wartość jednej m in u ty , a 
w tedy  zaoszczędzimy dużo, dużo 
w ięcej.

Zostaw m y na ch w ilę  załogę 
O łów kow e j i  zobaczymy, co się 
dzieje w  pozostałych p ruszkow ­
skich fabrykach.

W  Stowarzyszeniu M echan i­
ków, gdzie robotnicy są znani z 
tego, żę nigdy słów  na w ia t r  nie 

[ rzucają, postanowili nft dzień

W  poko ju  rad y  zakładowej 
tow . K w ia tkow ska , p rzew odn i­
cząca rady, dy re k to r fa b ry k i 
tow . Rzesławski i  tow. W ojtecki, 
om aw ia ją  w łaśnie fo rm y  nowe­
go w spółzawodnictwa. Padają fa 
chowe określenia, rozm owa trw a  
k ró tko .

Nic droższego nad czas
! —  N ie  m a n ic  droższego nad 
czais, nad jedną m inu tę  —  m ó­
w i tow . Rzesławski, i  ju ż  za 
chw ilę  jest gdzieś na d rug im  
oddziale.

—  Wszędzie , go można zoba­
czyć —  opow iada nam  tow. 
K w ia tk o w s k a  —  za jrzy  do każ­
dego, w ytłum aczy, pomoże ra ­
dą. Jest u  nas d y re k to rem  od 
niedawna, a ju ż  u m ia ł sobie zy ­
skać szacunek p racow n ików . -

A le  oto i  tow . K w ia tkow ska  
n ie  ma czasu dłuże j z nam i roz­
m awiać, bo ja k  się okazuje, m u ­
si jeszcze coś sprawdzić w  
żłobku.

Inne  fa b ry k i mogą zazdrościć 
O łów kow e j, k tó ra  postanow iła  
n ie  poprzestać na osiągnięciach 
p ro du kcy jnych  i  n a d z ie ń  1 M a­
ja  oddaje do uży tku  kom p le t­
n ie  wyposażony żłobek. Tow. 
K w ia tko w ska  jeździła specjalnie 
do „W ed la “ , zęby przy jrzeć się 
ja k  pow in ien  być zorganizowany 
dob ry  żłobek.

A  teraz k ilk ą  c y fr  dotyczących 
p ro d u kc ji: na dzień 30 k w ie tn ia  
załoga O łów kow e j “ "S tanow iła 
osiągnąć 40 proc. rocznego p lanu 

' tak, ja k  w yp rodukow ać 98 tys. 
grosów o łów ków , 48 tys. staló

1 M a ja  wykonać 5 wspan iałych 
frezarek. Hasło „szybcie j i  le ­
p ie j“  zostało przez n ich  rzucone 
i  teraz rea lizu ją  je każdego dnia, 
zm niejszając s tra ty  na postojach 
maszyn, zm niejszając procent 
b ra ków  i  skracając c y k l produk 
cyjmy. Tak będzie przez cały 
ro k , m ają bow iem  zaoszczędzić 

98 m iln . zł.
W  warsztatach ko le jow ych

P K P  załoga zobowiązała się w y ­
konać w ie le  prąc naprawczych, 
k tó re  w  efekcie dadzą w a rsz ta ­
tom  oko ło 4 m iln . z ł oszczęd­
ności.

Tow . W ik to rsk i, sekretaz K o ­
m ite tu  Fabrycznego, in fo rm u je  
nas, że do dn ia  9 k w ie n ia  warsz 
ta ty  w yko n a ły  65 proc. zobow ią­
zań pierwszom ajowych.

W ę lek ro w n i okręgu w arszaw ­
skiego rob o tn icy  oszczędzą do 1 
M a ja  około p ó ł m iln . zł. W fa ­
b ryce U ltra m a ry n y  robotn icy  
p rzygo tow u ją  się do przeprowa­
dzenia generalnych poządków 
na dziedzińcu i  zabudowaniach 
fabycznyeh.

Praca wre
M ieszkańcy P ruszkow a; ró w ­

nież b io rą  ud z ia ł w  Czynie P ie rw  
szpm ajowym . Pobudzili ich  do 
tego m łodzi, zawadiaccy ch łopcy 
z ZM P, k tó rzy  w y le g li pewnego
dn ia porządkować ulice.

Na u l. Ogrodowej p rzy  robo­
tach publicznych, m łodzież k ó ł 
robotniczych i  szkolnych zw ioz ła  
81 m  sześć, leszu, w ykopano pod 
k raw ężn ik i 49 m  kw ,. w ykopano 
ziem i z naw ierzchn i u lic y  85 m  

' sześć, i  zw ieziono 106 m  kraw ęż­
n ikó w  i  200 sztuk p ły t  chodni­
kow ych. .

W  pracy tej b ra ł ud z ia ł op ie­
ku n  młodzieży, d y re k to r g im na­
z jum  i  liceum  im . T. Zana, tow . 
O głoblin. Fruszkowdacy dzielnie 
pom agali m łodym.

przew idz iany plan — 902.000 
zło tych aż trz y  m ilion y , to da­
w n ie j m usia ło  is tn ieć tu  m a r­
notraw stw o.

M ożliwe. A le  jeże li nawet 
by ło  to  w idocznie zostało z l i­
kw idowane.

Kto zaoszczędził 3 miliony
K to  zaoszczędził te trz y  m i­

liony? Zależało to w y łączn ie  od 
pracy robotn ic  na roz lew n i, 
k tó re  muszą m ieć rzeczyw iście 
dobrą wolę, muszą głęboko ro ­
zumieć znaczenie oszczędności, 
jeże li po tra fią  przy tak  szyb­
k im  tem pie pracy, uważać by 
b u te lk i się nie t łu k ły ,  uważać 
by p łyn  n iepotrzebn ie n ie  w y ­
lew a! się.

V/ rezo lu c ji p ierw szom ajow e j 
obok zobowiązania re k ty f ik a c ji 
do oczyszczenia do dn ia 1 m aja 
103.000 li t ró w  su ró w k i ponad 
plan, czytam y:

„System  oszczędnościowy 
w prow adzić na wszystk ich dzia 
łach i,p o g łę b ić  go“ .

P lan oszczędnościowy w  p ie r­
wszym kw a rta le  we wszystk ich 
n iem al dzia łach został pow a­
żnie przekroczony. Ogółem za­
miast 3.194.600 zł, ja k  b y ło  p la ­
nowane zaoszczędzono 7.734.000 
złotych.

Ogólny wysiłek za łog i
Załogą nadw yżkę de k la ru je  

jako czyn p ierw szom ajow y i 
zobowiązuje się w  m iesiącu 
k w ie tn iu  zaoszczędzić pó łto ra  
m iliona. P rzy  ty m  w  uchwale 
podpisanej przez K o m ite t P a r­
tyjny, Radę Z akładow ą i  D y ­
rekcję jest zaznaczone, że 
„p rzy  ogólnym  w y s iłk u  załogi 
suma ta może być jeszcze pod­
wyższona“ .

„P rzy  ogólnym  w y s iłk u  za - 
łęgi....“  Załoga pokazała, że u - 
m ie zdobyć się na w ys iłek , że 
oszczędności, p lanow e i  rzeczo­
we rob ić p o tra fi. Załoga ró w ­
nież p o tra fi p rze jaw iać in ic ja ­
tywę' n a odcinku usp raw nień i
ulepszeń.

Zdawało by się, że w PMS, 
gdzie są najnowocześniejsze 
maszyny i  urządzenia trudno  
wprowadzić jakieś nowe u lep­
szenia. A  jednak b y ł odcinek

Z. Z.

Sekcję Taksówkarzy przy ZZT 
należy szybko zreorganizować

Czas skończyć z „państwem w państwie”
P rzy Z w iązku  Zaw odow ym  T ransportow ców  RP pracuje spe­

c ja lna  Sekcja Taksów karzy . Sekcja  ta, chociaż s tru k tu ra ln ie  
związana z ZZT, w  praktyce  jed n ak  posiada autonom ię, a w ięc 

w łasne k ie row n ic tw o , które odgrodziło się od zasadniczych spraw  
zw iązkow ych i  Sekcja stała się zrzeszeniem  w łaścicieli taksówek. 
Z Z T  nie  ingeru je  w  spraw y sekcji w łaścic ie li taksów ek i odw rotnie, 
sekcja ta  ze Z w iązk iem  nie w spółpracuje.

Praca sekcji taksów karzy 
(w łaśc ic ie li taksówek — bo t y l ­
ko  tacy do n ie j należą), stała 

, się obecnie pod szyldem  Z Z T  
kom órką in ic ja ty w y  p ryw a tne j, 
zabiegającą jedyn ie  o in teresy 
w łaśc ic ie li taksówek. Sekcja ta 
dysponuje w ew nę trzn ie  tzw . ka 
są samopomocy (stan kasy — 3 

. m ilio n y  zł.) i  udzie la wysokich 
pożyczek zw rotnych, lub  bez­
zw ro tnych  w szystk im  w łaścic ie ­
lom  taksówek. K ie row cy  pracu­

ją c y  w  charakterze s iły  na je m ­
nej u  w łaścic ie la  samochodu do 

. sekcji nie są dopuszczani i  żąd­
nych świadczeń z kasy koleżeń 
ek ie j pobierać nie mogą.

Związek właścicieli 
Praca sekcji idzie rów n ież w  

k le m n k u  uzyskiw an ia  u lg  po­

datkow ych, p rzydz ia łów  gum i  
części po cenach sztywnych 
oraz zabiegów o zniżkę ceny 
benzyny i  podniesienie obowią 
żujące j dotychczas taksy. 
W szystkie inne  zagadnienia k ie  
ro w n ic tw u  sekcji taksów karzy 
są obce. S tan ta k i t rw a  ju ż  od 
dłuższego czasu i  m im o  w ie lo ­
krotnego stw ierdzenia, że na le­
żałoby w p row adz ić  zm iany, do­
tychczas n ic  w  ty m  k ie ru n ku  
nie uczyniono.

Sekcja taksów karzy  pracuje 
źle. Od roku  n ie  urządzono tu ­
ta j zebrania w  obawie, aby nie 
u jrz a ły  św ia tła  dziennego ta ­
kie  sprawy, ja k  np. potajem ne 
za tm dn ian ie  przez w łaśc ic ie li 
taksówek k ie row ców , n ie  korzy 
stających oprócz u m ó w

żadnych

zagadnie- 
dwa p ro - 

z likw id ow a n i" sek

wynagrodzenia, 
świadczeń.

D w a p ro je k ty
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je k ty : jeden z l ik w i« .  „

kich i? « ło n f ó w Wbezpośrednio
Z w iązkow i Transportowców i
drug i, k tó ry
C1G /  w nrstwa O charakterzeprzedsiębiorstwa Prz€m y.
p ryw a tnym  przez

d ru g i P r° j® c bardziej słuszny, 
gadmenia n m ie k tu  prze­

brnę roz -
Fealizacja tego p ro je k tu  prze 
Prowadzi wyraźną im ię  roz 
^ - m i e d z y  ludźm i u trzym u -działu
n o ™ 1 S w e ó w

s a g ü fÆ  «w  >»-
siadają w łśśńy w arszta t pracy,
własne przedsiębiorstwo.

(w, 1*4

dosyć p ry m ity w n y  — przesie­
wanie węgla, do f iltro w a n ia . 
Przesiewało go się ręcznie przez 
żelazne sita, p y ł unos ił sdę w  
pow ie trzu , osiadał na twarzach, 
dostawał się do oczu i  płuc. Ro 
bo tn icy  m usie li prócz oku la rów  
nakładać m aski ochronne, lub  
po prostu  zasłaniać twarze 
szmatami. •

I  oto ślusarz Z ygm un t J a s ­
trzębski skonstruow ał stosun - 
kow o prostą skrzyn ię  z w y c ią ­
giem. Skrzynie podczas przesie­
wania zam yka stę, p y ł dostaje 
sdę przez w yciąg n a tu ra ln y  do 
kom ina. P rosty pom ysł, nie 
tru d n y  w  w yko n a n iu  a jednak 
ja k  u ła tw ia  pracę, ja k  chron i 
zdrow ie robo tn ików . T e j osz -  
czędności w  żadne c y fry  u jąć  
się nie da i  na złote prze liczyć 
ją  trudno,

Towarzysze, pomóżde!
Czy przeprowadzono oszczęd­

ności w  PM S n ie  napo tyka  na 
żadne trudności? Pozornie w y ­
dawałoby się, że is to tn ie  t r u d ­
ności tu  nie ma, je że li m ożliw e 
b y ły  tak ie  osiągnięcia.

"— A  jednak — m ó w i tow . 
Bonisławska sekretarz ko rn i - 
te tu  pa rty jnego  —  procent s tłu ­
czek m ógłby być m n ie jszy gdy­
by hu ty  p rzysy ła ły  nam  lepsze 
szkło.

P M S -ow i dostarczają bute lek 
hu ty  „W anda“  i  „S k ie rn ie w ice “ , 
bu te lk i te są kruche, ła tw o  pę­
kają, ja k im ś  „cudem “ sp iry tus 
przez nie w yc ieka . D yrekc ja  za 
ła tw ia  te sp raw y odgórnie z 
Odnośną dyrekc ją . Rada Z ak ła ­
dowa jednak organizacja, p a r ­
ty jn a  ze swej s tro n y  n ie  in te r ­
weniowały, n ie  zw raca ły  się do 
towarzyszy z w ym ien ionych  
hut.

A  może w  ram ach czynu 
pierwszom ajowego należało ich 
wezwać do podniesien ia jakości 
p rodukc ji?

Jeżeli tego dotychczas nie u - 
czyniono, to przecież n igdy nie 
jest za późno. T ym  bardzie j, że 
przy w e jśc iu  do PM S w is i. w ie l­
k i transparent „C zyn pierwszo­
m ajow y będzie d la  nas bodźcem 
do czynu lipcow ego“ !

Z. K W IE C IŃ S K A

690 milionów zl
zebro! Śląsk na Mas! 

Śląsko-Dąbrowski
W ojew ódzki K o m ite t O dbu­

dowy W arszawy w  K a to w i­
cach u c h w a lił w  ro ku  1946 o fia  
rować W arszawie drug i, oprócz 
mostu Poniatowskiego, most 
Śląsko -  D ąbrow sk i i  zobow ią­
zał się zebrać na ten cel 1 m i­
lia rd  zł.

D z ięk i n iezw yk łe j o fia rności 
ludności Śląska i  pracy o rgan i­
zacyjno -  propagandowej K orn i 
te tu  — w o j. śląsko -  dąbrów  - 
skie zebrało ju ż  na rachunek 
swego m ilia rdow ego zobowiąza­
nia  690 m iln . zł. Z tego p rzy­
pada na r. 1943 — 50 m iln . zł, 
na r. 1947 — 205 m iln . zł, na 
ro k . 1948 —  328 m iln . zł, zaś na 
rok  bież. przeszło 100 m iln . zł.

Chłop! woj. krakowskiego 
laslixnjq nlnł podatkowe

(e) A kc ją  hodow lana ro zw ija  
się w  w o j. k rako w sk im  bardzo 
pomyślnie. P lan  k o n tra k ta c ji 
trzody na ro k  bieżący został już  
przekroczony, jednocześnie roz­
w ija  się coraz bardzie j skup 
żywca, prowadzony przez g m in ­
ne spółdzielnie.

Na podstaw ie zaświadczeń o 
sprzedaży żywca gm innym  spół­
dzielniom, ch łop i zaczynają re ­
alizować u lg i w  poda tku  g ru n ­
towym - W edług tym czasowych 
danych, do 10 k w ie tn ia  z u lg  
tych w  7 pow ia tach skorzystało 
ponad 2 tysiące ro ln ik ó w ; obni­
żono im  w  sum ie poda tek o o- 

skoło 500 tysięcy, z ło tych . Uzy­
skane  u lg i w aha ją  Się w  g ran i­

cach 22 — 50 proc. w y m ia ru  po­
da tku gruntowego.

Wysokość ulg  zależy od w ie l­
kości gospodarstwa i  ilości do­
starczonej spółdzie ln iom  trzody 
chlewnej. Np. średn ioro lny 
chłop Jan W łodek ze w s i Dzde- 
w ięc io ły  (gm ina KąciCe w  pow. 
M iechów),- uzyska ł 22-procentó- 
wą. obniżkę podatku gruntowego, 
Bolesław  Janus ze wśi M on iąko - 
wice w  te j samej gm inie uzyska ł 
25 proc. u lg i za dostawę 142 kg 
żywca. M a ło ro ln y  chłop A nd rze j 
L is ia  k ie  w icz  za sprzedaż 135 kg 
żywca, o trzym a ł 50-procentową 
obniżkę w y m ia ru  podatku g ru n ­
towego.

Prasewaisy ¿«mów 
w y p o c z y n k o w y c h  

sneesasędia 177 mil. * ł
(e) P racow n icy dom ów w y ­

poczynkowych w  pow. je len io ­
górsk im  pos tanow ili zaoszczę­
dzić w  bież. ro ku  ok. 177 m iln . 
zł. Najpoważnie jsze oszczędno­
ści będą uzyskane przez rac jo ­
na lizację  pracy, odpow iednią 
gospodarkę a rty k u ła m i żyw no­
śc iow ym i i  opałem  oraz przez 
podniesienie dyscyp liny  pracy, 
zm niejszenie prze jazdów  służ­
bowych itd .

Ponowne siczeplenle 
ochronne 

trzody chlewne!
(e) W  cć lu  dalszego zabezpie­

czenia trzody  ch lew ne j przed ró - 
życą, m in is te r R o ln ic tw a  i  Ref. 
Rolnych w y d a ł zarządzenie o po 
now nym  szczepieniu ochronnym  
św iń p rzec iw  różyey.

P ow tórne szczepienia przepro­
wadzane będą po u p ły w ie  4 m ie­
sięcy od szczepień wiosennych.

W  zw iązku  z ty m  m in is te r Roi 
n ic tw a i Ref. R o lnych w  specjal­
nym  zarządzeniu wezwał perso­
nel upow ażn iony do szczepienia, 
aby ju ż  obecnie rozpoczął pro­
pagandę uśw iadam ia jącą o ko ­
nieczności pow tórnych szcze­
pień. A k c ja  ta  pow inna być p ro ­
wadzona drogą pogadanek i  od­
czytów  p rz y  czym  wziąć w  n ie j 
udz ia ł po w in ny  Rady Narodowe, 
ZSCh., organizacje społeczno- 
po lityczne, gospodarcze i  m ło ­
dzieżowe.

W krótce zostanie w prow adzo­
na do ob ro tu  w ysokow artościo- 
w a surow ica (200 jednostek) 
przeciwróżycowa, k tó rą  p ro du ­
k u ją  zakłady oddziału Państw. 
In s ty tu tu  W eterynary jnego w  
Gorzowie W ie lkopo lsk im .

Narado ZMP-owców 
dolnośląskich szkól 

przysposobienia 
przemysłowego

(e) W  siedzibie W ojewódz­
kiego Zarządu Z.M .P. we W ro­
c ła w iu  odbyła się narada a k ty ­
w is tó w  Z.M.P., absolwentów, 
szkół przysposobienia p rzem y­
słowego, k tó rzy , są obecni# za­
tru d n ie n i w  do lnośląskich fa ­
brykach  i  kopaln iach. W  na ra ­
dzie w z ię li udz ia ł p rzedstaw i­
ciele M in is te rs tw a  P rzem ysłu i  
C entra lnych Zarządów  P rzem y 
słu P ap iem iczeg* 4 W łók ienn i­
czego.

Narada m ia ła  na. celu p rzy ­
gotowanie program u pracy dla  
k ó ł Z.M.P., zrzeszających ab­
solwentów szkół przysposobie­
nia przemysłowego, przygoto­
wanie p lanu dalszego p ra k tycz ­
nego pogłębienia w iedzy facho­
w ej oraz om ów ienie udzia łu  
m łodocianych p racow n ików  w  
pracach Rad Zakładowych, na­
radach p rodukcy jnych  oraz a k ­
c j i  oszczędnościowej.

Przodownik 
— traktorzysta 

otrzyma! 40 tys, zł
premii

(e) D yrekc ja  Państwow ych 
Gospodarstw R o lnych w  L u b li­

nie przyznała ,40 tys. z ł na­
grody trak torzyśc ie  ob. A n d ru -  
sia itow i zatrudnionem u w  P ań­
s tw ow ym  Zakładzie  H o do w li 
Roślin w  Nadulcach.

Nagrodę przyznano za. staran­
n ą  konserwację trak to ra , k tó ry  
,cd dwóch la t n ie  b y ł poddany 
Ipoważniejszym  rem ontom  oraz 
'za oszczędności poczynione w  
pa liw ie  w  ub ie g łym  ro k u  pod­
czas jesiennej a k c ji siewnej.

Z okaz ji rozpoczynających się 
prac zw iązanych z w iosenną o r ­
ką i  s iewem  ob. A nd rus iak* w e­
zw a ł wszystk ich tra k to rzys tó w  
do zwiększonego w y s iłk u  pracy 
w  lam ach w spółzaw odn ictw a o - 
raz do zastosowania oszczędno­
ści w  zużyciu pa liw a.

é -

Bezplałne butelki
Jedni lubią piwo. Bywają 

tacy, Morzy nałogowo p iją -  
mleko.

A ja  już nie. Wolę wita­
minki, czyli tzw. płynny 
owoc. Przyjemne to na kolor, 
kwaśne i  niedrogie. 80 zł i  car 
la rozkosz.

Jak ostatnio na przykład. 
Idę ul. Noakowskiego i  czuję, 
że. nie dojdę bez w itam inki i 
płynnej gruszki. Muszę wdep­
nąć, więc wdepnąłem. Do spół­
dzielni pod „5 “ -tym.

—  Płynna gruszko, jest i
•—  Jest, Proszę bardzo, 80 

zl.
Zapłaciłem i  spytałem, czy 

można wypić na miejscu. Miła 
ekspedientka uśmiechnęła się 
rozkosznie i  powiedziała, że 
owszem,, dlaczego nie? Nawet 
szklaneczkę dala. Wyjątkowo 
hoże dziewczę.

A gruszka też przyjemna. 
Wykończyłem butelkę i  czu­

łem, że teraz nawet dto do­
rożkarzy mógłbym się u- 
Smiechnąć. Więcl się uśmie­
cham i  pytam:

—  A jeżeli butelkę zosta­
wiam, to też 80 zł?

Hoże dziewczę ciągle się u- 
śniiecha i  m.ówi, że też. To 
nie robi różnicy, bo butelki 
i tak wyrzucają. Oszczędność 
miejsca w magazynie —  oto 
hasło dnia.

Strasznie się zawstydziłem, 
ib niechcący m.ogłem przyspo- 
żyć pracy m ilej ekspedientce, 
wziąłem więc butelkę i wyrzu­
ciłem sam do krzaczków przy 
Politechnice.

A Kazio wymyśla i  krzy­
czy, że takie postępowanie do 
lu j l i i ,  że nie wykorzystuje się 
butelek i w ogóle granda.

Ais on zawsze miał bzika 
na punkcie oszczędności.

(R Y S I

Kontraktowanie trzody 
na Dolnym Śląsku 

przebiega pomyślnie
(e) K on trak tow a n ie  trzody, 

chlewnej na D o lnym  Śląsku w  
dalszym ciągu przebiega pom yśl­
nie. P ow ia t K am ienna Góra w y ­
kona ł p lan  w  350 proc. Zakon­
traktow ano 3.091 sztuk trzody 
chlewnej.

Do pomyślnego rozw o ju  akcji 
przyczyn i się w  znacznym stop­
niu  współzaw odnictw o m iędzy 
poszczególnymi gm inam i.

Nowe schronisko 
w Dolinie Kościeliskie)

(e) W ykończone w  ciągu zi­
m y  schronisko w  D o lin ie  K o ­
ście liskie j zostało w  tych  dniach 
oddane do u ży tk u  tu rys tów . 
U ruchom iono w  n im  na razie 
k ilkanaście  noclegów, pragnąc 
udostępnić tu rys to m  ju ż  na 
św ięta w ie lkanocne wspaniałe 
te reny na rc ia rsk ie .

Zale tą nowego schroniska 
jest ła tw y  dostęp do w y lo tu  do­
lin y  K ośc ie lisk ie j. Gospodarzem 
schroniska je s t znany n a rc ia r i 
S tan is ław  M arusarz.

Knrsy modelarstwa 
lotniczego powstały 

w Krakowie 
Katowicach i Łodzi
(e) Zarząd G łów ny L ig i L o t ­

niczej zorganizow ał w  K ra k o ­
wie, K a tow icach  i  Łodz i ku rsy  
m odelarstw a lotniczego I I I  stop 
nia. Szkolenie obejm uje 160 go­
dzin w yk ładow ych .

M łodz i m odelarze zapoznają 
się z zasadami budow y szybow­
ców wyższych ka tego rii. Po u -  
kończeniu kursu  o trzym a ją  I I I  
stopień z ty tu łe m  przodow nika 
m odelarskiego.

20 miln. zi 
zaoszczędza 

spółdzielcy Terania
(e) P racow n icy p lacówek spół­

dzielczych. w  T o ru n iu  zobow ią­
zali się Zaoszczędzić w  bież. ro ­
ku  20 m ilionów  zL Oszczędności 
te uzyska się m. in . przez obni­
żenie kosztów  hand low ych, ra ­
cjonalne w yko rzys ta n ie  środków  
transportow ych, zwiększenie dy ­
scyp liny  p racy oraz w łaściw e 
m agazynowanie i  przechowywać 
nie tow arów .

Uczestn icy oszczędnościowej 
na rady spółdzielczej, k tó ra  się 
odbyła w  T o run iu , w ezw a li 
w szystkie spó łdzie ln ie  w  Polsce 
do W spółzawodnictwa obe jm u­
jącego ja k  najlepsze obsłużeni# 
konsum entów.

Tysięczny statek 
w Gdyni

(e) W  d n iu  12 bm. w p ły n ą ł 
do p o rtu  gdyńskiego tysięczny 
statek w  r b „  k tó ry m  b y ł szwedz 
k i żag lo -m o torow iec M 'S  „G am  
ma“ . S ta tek ten zabierze drob­
nice do Szwecji.

—  --------- ------------ i

i
P IĄ T E K  —  is  k w ie tn ia

Z  p rzyczyn  tech n iczn ych  prog ram  
W arszaw y I  p rz e jm u je  W arszaw a I f  
od godziny 5.05 do 13.00. W iadom ości 
16-00, 17.40, 20.00, 23.00. P ro g ra m  na  
ju tro : 23.50. .

15.25 In fo rm a c je  W arszaw skie . 
15.30 K o n c e rt — d v r R ez ler soliści. 
16.15 N abożeństw o. 17.00 K o n ę e rt d la  
p rzod ow n ików  pracy . 18.00 M u zy k a  
popularna. 18.20 P K O  18.25 SP „Chce  
m y  się uczyć i p raco w ać“ . 18.40 „D a  
leko od M o s k w y "  A ża jew a . 19.03 
K o n c e rt sym fon iczny . 20.00 „ In s u . 
re k c ja  W arszaw ska" — pogadanka. 
21.00 „M o te ty  W ie lko tyg o d n io w e  
daw nych m is trzó w “ 21.30 ,.Z  życia  
R u m u n ii“ . 22,00 K o n c e rt: u tw o ry  M o  
zarta . 2.45 M u z y k a , 23.10 M uzyka«  
Liszt, B orod in , C za jko w s k i, Areń- 
ski. 4.00 K oniec  a u d y c ji.

OGŁOSZENIA DROBNE
Duża In s ty tu c ja  Handlowa

poszukuje 3 w y k w a lif ik o w a ­
nych księgowych. Zgłoszenia 
pod „K s ięgow y W arszawa“  do 
B iu ra  Ogłoszeń R. S. W. „P ra - 
sa“s «1. Sm olna 13, ___ 102K

„ T R Y B U N A  L U D U "
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jed noczon ej P a rt i i 

Robotniczej 
R edaguje: K o m ite t  

N ak ła d : R .S .W . „Prasa*» 
R edakc ja :

W arszaw a, u l. Sm olna 1S. 
T e le fo n y : R ed akto r N aczelny. 
8-22-60. Zastępca R edaktora  N a ­
czelnego 8-33-28. S ekre tarz  Re­
d a k c ji 8-82-29. D ziat zagran icz­
ny 8-62-05 D zia ł m ie jsk i 8-71-82. 

M u ta c je  8-71-79.
C en tra la : 8-82-23, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :

P ren um erata  m iesięczna w  k ra ­
ju  zł 150.—, p renum era ta  zbio­
rowa ód 10 egz. na Jeden adres 
(p a rty jn a ) zł 75.—, zagraniczna  

zł. 300,—.
K onto  P K O  — N r  I - 1374. 

P rzy zgłoszeniu p ren u m era ty  
należy podać dokładny  1 czy­

te lny  adres.
A d m in is trac ja , W arszaw a ol.- 

Sm olna 13. te l. 8-29-84. 
K olp ortaż  te l. 8-71-80. B iuro  

R ek lam  1 Ogłoszeń: 8-50-28 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic zn e  R .S .W . 

„Prasa“ , u l. S m olna 10 p  73221



If TRYBUNA LU D I).

Film

Rudzielec
Teatr

F ilm  „R udz ie lec" nazywa się 
po francusku  „P o ił de caro tte “ , 
co w  p rzyb liżen iu  da się prze­
tłum aczyć ja ko  „M a rch ew ka “ .

Jaszcz

Od feudalnej hrabiny 
do komunistycznej studentki

N ie fo rtu n n y  tłum acz f ilm u  uz­
nał, że lepsza będzie nazwa 
„W ie w ió rk a “  i  korzysta jąc z te ­
go za ty tu łow a ł f i lm  „R udz ie ­
lec“ .

M niejsza o ty tu ł. .  F ilm  Ju lien  
D u v iv ie ra  z 1932 r. przedstaw ia 
n iezbyt przekonu jący probiem  
niekochanego dziecka, .Jest to 
W łaściwie gryząca satyra na sto 
sank i rodzinne w  drobnom iesz­
czaństwie. Pan Lepie i  pani Le­
pie ży ją  w  niezgodzie na skutek 
odm iennych cha rakte rów  i tern 
peram entów. Pan Lepie nie ma 
M ii czasu, an i ochoty za jm ow a­
n ia  się domem, podczas gdy je ­
go żona jest dewotką, h isterycz 
ką i  h ip o k ry tk ą  a poza tym  od­
znacza .się w y ją tk o w y m  poczu­
ciem  b raku  spraw iedliw ości. 
M ałżeństw o mą tro je  dzieci, z 
k tó rych  trzecie —  „W ie w ió rk a “  
— urodzone zby t późno dener­
w u je  i  dręczy samą swoją obec 

nością panią Lepie. P rzyk ra  sy 

tuacja  dom owa doprowadza ma 
łego do decyzji sam obójstwa.

D zis ia j po 17 la ta ch  f i lm  jest 

n iep raw dz iw y, społecznie fa łszy 

wy, akto rsko denerw ujący. Po 

pierwsze współczesnemu sce­
narzyście i  reżyserow i n ie  cho­

dzi b yn a jm n ie j o tw orzen ie  bo­

ha te rów  z  typ ó w  zdecydowanie 

u jem nych  (pani Lepie) lu b  obo 

ję tnych . N ie  chodzi także o 
przedstaw ian ie rod z in y  w  ja k  

na jgorszym  św ietle . D u v iv ie r  
nagromadzał w  f i lm ie  ty le  złoś­
ci, podłości, n ienaw iśc i, że każ­
dy w idz  ogląda h is to r ię  małego 
chłopca bez przekonania.

Sytuację  pogarsza przestarza­
ły  system g ry  ak to rsk ie j, m nó­
stwo niepotrzebnych i  nagrom a 
dzonych zb liżeń i  szczególniej 
R obert Lynen , k tó ry  zg ryw a się 
bez na jm n ie jsze j k o n tro li ze 
strony reżysera g łów n ie  w  sce­
n ie  samobójstwa.

N a tle  te j „z g ry w y “  dodatn io 
w yróżn ia  się H a rry  Baur, k tó ry  
ja k  zawsze stwarza przem yśla­
ną i  sugestywną kreację . W  re 
zu ltac ie  f i lm  je s t dzisia j prze­
starzały, w  zasadzie pozbaw io­
n y  prob lem u i  denerw ujący. 
W yśw ie tlan ie  jes t celowe ty lk o  
d la  osób specjalnie in te resu ją ­
cych się film e m  w  k inok lubach  
lu b  na pokazach specjalnych.

Ci, k tó rz y  w id z ie li przed w o j 
ną ten sam f i lm  pod ty tu łe m  
„N iepotrzebne dziecko“  m ają  
okazję s tw ie rdz ić  ja k  bardzo 
starzeją się f ilm y .

LE O N  B U K O W IE C K I

„ P i e s  og r  o d n i k  a” , k o ­
media w  3 aktach Lopego V  e- 
g i. „W  i  o s n a w  M  o- 
s k  w  i  e” , kom edia w  3 aktach 
W ik to ra  G u s i e w  a. W ystę- 
p j  gościnne Państwowego 
M o s k i e w s k i e g o  T e a ­
t r u  D r a m a t y c z n e g o  
■m Teatrze Polskim .

Olśnienie.
Zachw yt — chyba bez zastrze­

żeń zachw yt — k tó ry  ogarnął 
każdego p rzy jac ie la  radzieckiego 
tea tru  i  każdego widza, od re - 
cenzenckich krzeseł (by ły  ta ­
kie?) do ga le rii, każdego, k to  
m ógł zapisać na swe dobro k u l­
tu ra lne  zawarcie znajom ości z 
tea trem  Ochłopkowa, n a jb a r­
dziej opornych w rażen iom  tea­
tra ln y m  m usia ł rozbro ić  i  prze­
konać o artystyczne j doskonało­
ści tego tea tru  i jego a rtys tycz­
nej pełni.

Pam iętacie klasyczną kom edię 
hiszpańskiego m is trza  Lopego 
Vegi „P ies og rodn ika” ? Gra się 
ją  obecnie w  Łodzi, a swego 
czasu w ys ta w iła  ją  z powodze­
n iem  „P la ców ka ” . Teraz tego 
samego 16-wiecznego „Psa”  — 
„Sobakę nasienie”  —  pokazał 
tea tr Ochłopkowa i  pokazał we 
w spółdzia łan iu  wszystk ich ele­
m entów  teatra lnego na tchn ien ia  
i tea tra lne j techn ik i, u ję te j w  
ry g o ry  jasno przem yślanej kon ­
cepcji.

Bądźm y spraw ied liw i. Oparte
0 dobre w zo ry  reżysersko prze­
m yślane i  zagrane przez m ło ­
dych, zdolnych artystów , przed­
staw ien ie po lskie n ie  ty lk o  n ie  
by ło  złe ale stało się pokazem 
wartościowego w y s iłk u  zespołu
1 reżyserii. A  jednak —  bądźm y 
szczerzy —  różnice m iędzy obu 
p rzedstaw ien iam i b y ły  czymś 
w ięcej n iż  różn icam i reżyser­
skiego m ontażu i  dekoracyjnych 
ustaw ień. B y ły  —  pom im o 
wszelkich, pow tarzam , zalet i  o- 
b ie k tyw n e j w a rtośc i przedsta­
w ien ia  w  „P laców ce”  —  różnicą 
k lasy  koncepcji, k o n s tru k c ji i  
scenicznego w ykonania .

N ie m iejsce w  piśm ie codzien­
nym  na dokładną analizę reży­
serii, g ry , pow iązania pozornie 
sprzecznych e lem entów  w  stwo­
rzen iu  cudow nie zw a rte j całości 
itd . Taka analiza to zadanie 
specja lnych lite ra ck ich  i  tea tro - 
logicznych czasopism, k tó re  bez 
w ą tp ien ia  zajm ą się obszernie 
gościną zespołu O chłopkowa w  
Polsce i  zb ilansują te w szystkie  
korzyści, k tó re  wyciągnąć bę­
dziem y m o g li z radzieck ie j w i­
zyty. T ru d n o  jednak pominąć, 
tru d n o  jednak  nie podkreślić  
p rzyn a jm n ie j paru na jb a rdz ie j 
zasadniczych cech, k tó re  z ło­
ży ły  się na m oskiewskie przed­
staw ien ie  „Psa og rodn ika” .

W ięc przede w szys tk im  —  o- 
gó lny obraz przedstaw ienia, za­
sadniczy jego cha rakte r. P od­

czas gdy inscenizatorzy polscy 
poszli za wzorem  francu sk im  i 
d a li w y k w in tn y , nieco iron iczny 
m ariwodaż, le k k i ja k  puch i... 
zw iew ny ja k  puch, podczas gdy 
w  „P laców ce”  w idz ie liśm y  ka ­
w a łek  dobrego tea tru  fra n c u ­
skiego aż do Jouveta, pląsy 
subtelne i  paryskie — zespół ra ­
dziecki poszedł po l in i i  odśw ie­
żenia i  uwspółcześnienia Vegi 
prawdziwego t j.  Veg i h iszpań­
skiego, wrośniętego mocno w  
swój k ra j i  obyczajowość swej 
epoki. Jest to koncepcja rze te l­
nego rea lizm u, k tó ry  oczywiście 
nie w yk lucza  żadnego chw ytu  
te a tru  nowoczesnego, parod ii, 
k ie dy  orfa potrzebna, czy g ro ­
teski, gdy na nią  miejsce. Is to ta  
rzeczy na tym  polega, że s ty l 
autora nie ulega wypaczeniu, 
choć podlega rozw in ięc iu .

Stąd inscenizatorzy radziec­
cy (W łasowa i  Babanowa), za­
chow u jąc wdzięk, lekkość, ( u -  
śmiech i śmiech, n ie  u ro n ili je d ­
nak n ic  z hiszpańskiego tea tru  
serio, z jego k rw is tośc i i  żaru 
kasty lsk iego słońca, z po ryw czo­
ści i  nam iętności uczuć, k tó re  
cechują naw et kom ediowe po­
stacie te j sztuki płaszcza i  szpa­
dy (jako rekw izy tów  m ora lności 
i stanu rycerskiego). Babanowa 
nie cofa się przed żadnym i 
p ięknostkam i, k tó re  może w y - 
c ieniować lu b  w ygrać na m a rg i­
nesie sz tuk i, ale zarazem nie 
gub i żadnej z je j piękności. Z 
n ieo m y lnym  in s tyn k tem  krąży  
od śm ia łe j groteski do kom edii 
rom antycznego gestu i  poetyc­
kiego słowa, od sy tuac ji szel­
m ostw  skapenowskich do sub­
te lnych  n iuansów  o k ru tn e j g ry  
m iłosne j pom iędzy h ra b iną  a 
kochanym  przez nią. i  sadystycz­
nie poniżanym  sługą. D ow cip  
byw a rubaszny i  de lika tny , sy­
tuac ja  rycerska lu b  gm inna, 
każdy szczegół podporządkowa­
ny  jes t jednak  koncepcji jedno­
lite j.  A  rea lizm  je j polega m. in. 
na tym , że „P ies og rodn ika ” 
rów nież społecznie nie jes t dz i­
woląg iem  anachronicznym  i  nie 
t is iłu je , zabawnie raczej niż 
mądrze, w yprzedzić  epokę: ple- 
bejusze „P sa”  są tacy, ja k im i 
b y li wówczas naprawdę.

Następnie —  dekoracje i  m on­
taż. D ekoracja  jest w  zasadzie 
jedna, a zm ian dekoracyjnych 
kilkanaście . M is trzow sko posłu­
gu je się W. F aw orsk i n iew ie lu  
czynn ikam i zasadniczej kon ­
s tru k c ji sceny i  g rupu je  je  w  
na jrozm aitszych w arian tach: po­
destem i  schodami, u łam kiem  
ko lum nady pałacowej i  syste­
mem ko ta r i  ku rtyne k . Św ietn ie 
z tłem  w spó łg ra  m uzyka oraz 
kostium  aktora , zróżnicowany, 
da lek i od baśniow ej „ładności” , 
przydzie la jący słudze Teodora 
w y ta rte  kubraczysko, a b y w a l­
com zakazanej gospody ty lk o  ła ­
chy i  ła chm any (co prawda na ­
der fotogeniczne).

A  wreszcie gra aktorska, je d ­
na z dom inant przedstaw ienia, 
H rab inę  de B e lflo r  gra M. B a­
banowa, jedna z n a jw y b itn ie j­
szych a rtystek tea tru  radziec­
kiego (a w iadom o, co znaczy ta ­
k ie  określenie). Od pierwszej 
do osta tn ie j c h w ili jes t Babano­
w a wcie leniem  dam y hiszpań­
skie j z czasów złych, ale pełnych 
g a la n te rii k ró ló w  F ilipów , 
dumną seniorą, a zarazem pełną 
skom plikow ań kobietą.

Babanowa gra m istrzowsko, 
ale nie sądźcie, że jest odo­
sobniona w  zespole, że tw orzy 
konstelację gw iazdy i  sate­
litó w , świecących zapożyczo­
nym  św iatłem . Zarów no A. 
Ł u k ja n o w  ja ko  Teodor, ja k  B. 
Tołm azow ja ko  T ris tan  dają 
znakom ite kreacje  aktorskie. 
Szelma T ris tan  nie  ro b i zw inne­
go m łodzika —  ty m  lep ie j. K a ­
p ita ln i są G. K iry ło w  i S. W o l­
ski ja ko  dosto jn i, g ro teskow i za 
lo tn icy. W yborn ie  p rze c iw s ta -' 
w ia  się grze Babanowej S. A ł-  
towska ja ko  je j służebna i c h w i­
lowa ry w a lk a  w  afektach Teo­
dora. Doskonale skontrastow any 
w yg ląd zew nętrzny D iany  i M a r­
celi to p rzyk ład  jedne j z tych 
rea listycznych sum ienności tea­
tru , k tó re  cha rak te ryzu ją  f in e - 
zyjność jego roboty. M arce la n ie  
powinna, n ie  może być d u p lik a ­
tem  D iany, i  te j w skazów ki 
przestrzega tea tr. W yraźnie za­
rysowaną sy lw etkę s ług i m a rk i­
za dał Ław ren tięw . Trzeba za­
raz dodać, że na jm n ie jsza ró lka  
obsadzona by ła  przez aktora, 
mającego pełne poczucie odpo­
w iedzia lności za całość przed­
staw ienia. To się nie ty lk o  czuło, 
to się w idzia ło .

Kończę, ja k  zacząłem: słowem  
o podziwie. Ten podziw  p o w i­
n ien być ty m  bardzie j tw ó r ­
czym wzruszeniem, że tea tr 
po lski nie jes t tea trem  w  upad­
ku, przeciwnie, że rozw ój jego 
zarysowuje, się coraz pom yśl­
n ie j.

X

Tempo, z ja k im  tea tr O chłop- 
kow ą pokazuje w  W arszaw ie 
coraz nową sztukę ze swego 
w arszta tu spraw ia, że jego en­
tuzjaści i  zapaleni w idzow ie  
zna jdu ją  się pod wciąż rosną­
cym  na tłok iem  wrażeń, k tó re  z 
trudem  przychodzi porządko­
wać i  systematyzować, i  k tó ­
rych zestawienie w  syntezę w y ­
magać będzie czasu, wolnego od 
przym usu godzin pośpiechu. W  
południe jednego dn ia w id z ia ­
łem  „Psa og rodn ika” , i  tegoż 
dn ia wieczorem  „W iosnę w  M o­
skw ie ” . D w ie ca łkow ic ie  różne 
epoki i  style pisarskie, dw a ca ł­
kow ic ie  różne style tea tra lne. 
W rażenie kon trastu  by ło  oszała­
m iające. A  przecież gra ten  sam 
te a tr i  przeważnie c i sami ak to -

,.W iosna w  M oskw ie ”  po tw ie r­
dza nasze m niem ania o istocie i 
k ie run ku  rozw o ju  radzieckiego 
teatru  rozryw kow ego, o poszu­
k iw a n iu  przezeń twórczego spo­

sobu przekszta łcenia tra d y c ji 
mieszczańskiego śmiechu. Sko­
ro ta k  jest, ła tw o  określić na 
czym polega główna wartość 
„W iosny w  M oskw ie” . N ie w aż­
ny w  n ie j ciężar gatunkowy, w y ­
myślność czy n iewym yślność fa ­
bu ły, posługiw anie się starym i 
re kw izy tam i, aż do wygłasza­
nia  przez akto rów  m onologów i 
uwag „na  stron ie” . I  nie o to 
chodzi, czy przeważnie sy tua cy j­
ny  dow cip te j kom edii jest p ro ­
sty czy w yra finow any, a tempo 
g ry  dostatecznie żywe. M niejsza 
też o niezaprzeczalne, a w ie lk ie  
p lusy „W iosny” : k u ltu ra ln e  i 
pom ysłowe dekoracje (M  W ar- 
pecha), bardzo m elodyjne p io ­
senki i  zręcznie wplecione m o­
ty w y  muzyczne (N. Bogosław- 
s-kiego), a także świetną, ja k  
zw ykle, najlepszą szkołą a r ty ­
styczną mogąca się wykazać grą 
a k to ró w  (A ltow ska i K a riuw a , 
Sztrauch, Tołmazaow, T e rno w - 
sk i i  in n i — także Chanów z w y ­
cięsko w  głów nej r o l i  męskiej, 
pokonujący n iezbyt do te j ro l i 
odpowiadające w a ru n k i ze­
wnętrzne — także T e r -  Osi- 
niąn, k tó ra  zabłysła w  ro l i s łu ­
żebnej M u rz y n k i w  „Psie ogrod­
n ika ”  a w  „W iośn ie w  M oskw ie”  
s tw orzyła  z ró lk i sza tn ia rk i M a ­
szy rozbra ja jąco .kom iczną i  

pierwszoplanową postać) —  śpra 
w ą zasadniczą jes t powodzenie 
próby ideologicznego odnow ienia 
tak  ważnego repe rtua ru  ro z ry w ­
kowego.

Spójrzm y bow iem  na „W io ­
snę”  od strony porów nan ia  z po­
dobnego typu  u tw o ra m i burżua- 
zy jn ym i: w  tra d y c y jn e j kom edii 
muzycznej czy operetce gra i -  
dz:e zawsze o pieniądze, o ty tu ­
ły , k ręc im y się zawsze w  św ię­
cie wyobrażeń i  m arzeń m ie ­
szczańskich. N ic podobnego nie 
ma u  pisarzy radzieckich, i  n ic 
7. tego spadku nie  dziedziczy 
„W iosna w  M oskw ie ” : problem  
jest tu  poruszony w  fo rm ie  
le kk ie j, bezpretensjonalnej, ale 
proM em  poważny, dotyczący za­
gadnień naukow ej pracy zespo­
łow e j i  r o l i  o p in ii publiczne j ja ­
ko czynnika, prostu jącego błędy 
jednostk i, ro l i jakże różnej od 
tzw . o p in ii w  społeczeństwie 
m ieszczańskim. Na specjalną u - 
wagę zasługuje też tu ta j pozy­
c ja  kob ie ty , n ie  g łup ie j la lk i czy 
koko tk i, lecz rów noupraw n ione ­
go ta k  tow arzysko -  obyczajo­
wo ja k  zawodowo członka spo­
łeczeństwa. To jest świeże, to 
jest zdrowe i  orzeźwiające, to 
jest —  nie  zaw ahajm y się przed 
tym  słowem —  socjalistyczne. I  
w  tym  zaw iera się wartość „W io ­
sny w  M oskw ie ” . Jest ona próbą 
na obranej drodze stworzenia 
nowego ty p u  kom ed ii m uzycz­
nej. P rzy jdą  za n ią  inne.

'ü 'U c p  DS

<jü m .

•— „S ta lin g ra d ".
—  Nazwa obowiązuje...
P rzypom ina jąc sobie rozm owę z Paw ełk iem , C a l­

lo  t  pom yśla ł: dobry chłopak. Cale życie C a llo t by ło  
poświęcone robocie pa rty jne j. Obecnie n ie  w iedzia ł, 
gdzie jest jego rodzina, stara ł się o tym  n ie  myśleć. 
Paw ełek p rzypom ina ł m u syna: m ój m a osiemna­
ście... Może rów nież walczy?... Tam ci m ów ią  „cze­
kać“ ... A  ja k  tu  czekać? Oddawać tak ich  Niemcom?... 
W  tego rodzaju sy tuac ji w ie le  tra c i się, je ś li się 
chce zachować wszystko. Rosjanie n ie  pożałow ali 
S ta ling radu  i  w y g ra li b itw ę , a raczej można pow ie­
dzieć — w y g ra li wojnę... A  chłopaczek dobry...

Pawełek z zachwytem  opow iadał G ram m ontow i:
—  Zaaprobował „R o ya l“ . N ie zapuszczać spraw 

transportu ... Za miesiąc lub  dw a —  m aqusi.
M aquis —  w yra z  ten w ydaw a ł m u się cudow ny: 

ja k  gdyby pachnia ł wrzosem, dziką różą, po łud­
niem . Przed w o jną  w  korsykańsk im  m aquis, wśród 
gęstych, k łu jących k rzaków  chow a li się osta tn i 
zbójcy. A  p ra w d z iw i bandyci siedzieli w  zacisznych 
gabinetach i  n ik t  nie m yśla ł o maquis. A  teraz po­
jęcie to odżyło. M aquis tu ta j — w  sercu F rancji...

—  Zobaczysz, m aquis przyciągnie dziesią tk i ty ­
sięcy. N ik t  nie chce jechać do N iem iec. A  w  m ia ­
stach trudno  aię chować. A  poza tym  — to p ra w ­
dziw a w ojna. Maquis...

G ram m ont roześm iał się.
—  Sądzisz, że wszyscy są ta k im i rom antykam i? 

M aquis— to błoto, deszcz, śnieg...
—  Zapomniałeś — to odciski na nogach i  wszy...
— To zim owanie- w  lesie...

—  I  zw ycięstw o w  lecie...

K a w ia rn ia  „R o ya l“  m ieściła się na g łów nej han­
d low e j u lic y  m iasta ; od rana do w ieczora panował 
tu  tłok . O p ią te j po po łudn iu  ka w ia rn ia  by ła  p rze­
pe łn iona n ie m ie ck im i oficeram i. F rancuzi n ie  cho­
d z ili tam . P lan op e rac ji rozpracow ali: Pawełek, 
G ram m ont i  B ib i, k tórego Pawełek ż a rto b liw ie  na­
zw a ł „szefem szatbu“ . —  B ib i b y ł w  ro k u  czter­
dziestym  na froncie . D ługo się nie m og li zgodzić, 
k to  rzuc i do k a w ia rn i ręczne granaty. P aw ełek na­
legał, że to pow in ien  zrobić on („w yko nam  to do­
k ła d n ie “ ). Jednakże p rzy ję to  plan B ib i. B y ł on 
św ie tnym  kolarzem ; postanowiono, że rzu c i g rana ty  
na oszklony taras, przejeżdżając obok row erem . W y­
zyskując panikę G ram m not i  Józef rów n ież z ko le i 
rzucą granaty. P aw ełek i  siedmiu in nych  cz łonków  
g rupy  będą k ry ć  odw ró t, strzela jąc do N iem ców , 
je ś li spróbu ją on i ścigać towarzyszy. Dowodzić bę­
dzie Pawełek, w szystk ich  ustaw i na m iejscach, da 
sygnał d la  B ib i —  podniesie w  górę gazetę. G ram ­
m on t i  Józef będą oczekiw a li w  m a lu tk ie j ka w ia ­
rence naprzeciw ko ,,Royal‘u “ . Paw ełek us taw i się 
na narożn iku , tam  gdzie jest przystanek tra m w a ­
jow y. Towarzyszka L u d w ik a  będzie łączniczką, .

B ib i przem kną ł obok kaw ia rn i. P aw ełek sta ł na 
rogu, czyta ł gazetę (G ram m ont i  Józef opóźn ili się). 
Po prze jechaniu dw u k ilo m e tró w  B ib i zaw rócił, ob­
jecha ł naokoło i w  dziesięć m in u t później znów u ka ­
zał się prz.ed ka w ia rn ią  „R o ya l“ . Paw ełek podniósł 
gazetę. B ib i rzu c ił g rana t i  popędził da le j; w ydaw a ło  
się, że całą postacią leg ł na sterze. Słyszał w ybuchy, 
strzały. N ie  m yś la ł o n iczym , m yś la ły  jego nogi. 
O cknął się w  pracow ni siodlarza, m ia ł tu  pozostać 
do rana. N ie m ógł zm rużyć oka: co się dzie je z Jó­
zefem i  Gram m ontam ? K to  strzelał? Czy wszyscy 
uszli? S icd la rz leżał u siebie w  domu, b y ł chory, n ic  
nie w iedzia ł o wypadkach. A  L u d w ik a  ma przy jść 
dopiero rano.

Na je j w idok  B ib i krzyknął-.

—  U sz li cało?
P okręc iła  g łow ą:
■— Ł a d n y  m i konsp ira to r! Wszyscy uc iek li. Jedy­

nie Paw ełek jes t ranny, ale zdoła ł oddać rew o lw er 
Jakubow i... Ośm iu boszów zginęło w  kaw ia rn i, 
trzech rannych. C harló t zastrze lił dw u boszów i po­
lic jan ta . Paw ełek albo zabił albo z ra n ił bosza, k iedy 
on i popędzili za Gram m ontem .

—  Gdzie jes t Pawełek?
— W  szpita lu. B ro n i p rzy sobie n ie  m ia ł, doku­

m enty ma dobre. Odwieziono tam  jeszcze dwu — 
przechodnie... K la ra  by ła  w  szpita lu, pow iedziała, że 
jes t narzeczoną. Leka rz  naczelny b y ł bardzo up rze j­
m y, albo n ie  podejrzewa, albo jest sym patykiem ... 
O św iadczyli, że ran ny  został przypadkowo, w ycho­
dz ił w łaśnie ze sklepu... Rana jes t poważna, ale le ­
karz m ów i, że nie beznadziejna...

Pawełka operowano rano. O dzyskał przytomność 
koło po łudnia. S trze la ł do Niemca, k tó ry  chcia ł u ru ­
chomić samochód, o tym  pam ięta dobrze... Następ­
nie pam ięta ju ż  m gliście —  podbieg ł Jakub, w z ią ł 
rewolwer... Paw ełek zan iepokoił się: czy uszli inni?... 
Przyszła K la ra , m ów iła  głupstw a, że go bardzo k o ­
cha, że w kró tce  wesele, a pochyliw szy się, szepnęła: 
„W szyscy uszli Czternastu boszów i  po lic jan t. L e ­
karz bardzo porządny, n ie  w yd a “ ...

Uszli... Paw ełek od razu poczuł ulgę. Mocno za­
częła boleć rana (przedtem  nie odczuwał tego bólu). 
Siostra popraw iła  ko łd rę  i, c ichutko pow iedzia ła : 
„O bok pana leży Niem iec. Również b y ł ranny  wczo­
ra j“ ... Pawełek n ie  w id z ia ł tw a rzy  Niemca. Z są­
siedniego łóżka roz legały się m ia row e jęki. Paw ełek 
zapom niał o N iem cu. W  oczach z ja w iła  m u się Ma­
neta; m ia ła  na piersiach b u k ie c ik  jasnych fio łk ó w  
parm eńskich, śpiewała sentym entalną piosenkę:

Ja pragnę pośród burz 
mieć choćby trochę róż, 
choć trochę twej miłości...

(d. c. n.)

Praw da o dyplom  
am erykańskie!

Annabella Bucar
W illisa  w yb rano  do roboty 

propagandowej w idocznie dlate 
go, że przypuszczano, iż, jako 
b y ły  o fice r m a ryn a rk i, k tó ry  l i ­
czył się języka  rosyjskiego w 
m orsk ie j szkole w yw iadu , bę­
dzie posłusznie w ykonyw a ł dy ­
re k ty w y  ambasady, dotyczące 
k ie row an ia  B iu rem  In fo rm acy j 
nym  oraz aspektów w yw iadow ­
czych tej pracy.

Nie chciał służyć 
podżegaczom wojennym

Jednakże W illis , aczkolw iek 
w yznaw a ł konserw atywne po­
g lądy polityczne, posiadał u - 
m ys ł niezależny i  n ie  chciał 
działać w  duchu osłabienia 
p rzy jaźn i amerykańsko -  ra ­
dzieckie j, ja k  tego od niego o- 
czekiwano. Z punk tu  w idzenia 
dalszej k a rie ry  pope łn ił on nad 
zwyczaj poważny błąd, dając 
w ia rę  publicznym  oświadcze­
n iom  przedstaw icie li D eparta ­
m entu Stanu, k tó rzy  rzekomo 
dąży li do wzajemnego zrozumie 
nia i  zacieśnienia w ięzów  k u l­
tu ra lnych  m iędzy Rosją i  A m e­
ryką . W illis  uw ażał te o fic ja lne  
oświadczenia za bardzie j au to­
ry ta tyw n e  niż d y re k tyw y , k tó re  
o trzym a ł od k ie ro w n ikó w  araba 
sady am erykańskie j w  M o­
skw ie (dy re k tyw y  oczywiście 
ca łkow icie  sprzeczne z „p rzy jaz  
n y m i“  ośw iadczeniami pub licz­
nym i). N ie  rozum ia ł, że ośw iad­
czenia te b y ły  ty lk o  zasłoną 
dymną, ukryw a jącą  przed naro 
dem am erykańskim  przygoto­
w ania  do agresywnej p o lity k i 
an tyradzieckie j.

Ambasada, rzecz oczywista, 
nie by ła  w  stanie zrozumieć 
„absurdalne j na iw ności“  W il l i ­
sa i  nie chciała je j to lerować.

Przede w szystk im  postarano 
się podważyć pozycję W illisa  w 
ambasadzie, podjudza jąc prze­
c iw ko  n iem u jego podw ładnych 
i  przeszkadzając m u w  spraw o­
w a n iu  jego fu n k c ji w  M oskw ie. 
Następnie „poczyniono k ro k i“ 
w  k ie ru n k u  ja k  najsz-ybszego je 
go „odw o łan ia “ .

W illis  w idz ia ł, co się w okó ł 
niego dzieje. N ie  należał on do 
rzędu lu d z i n ieśm ia łych, nie b y ł 
tchórzem  i  w a lczy ł, w k łada jąc 
w  tę w a lkę  w szystkie swe siły.

K ie d y  w  ambasadzie zawiado 
m iono go o przeniesieniu do Bu 
dapesztu, zrozum iał, że w ysyła  
się go do M oskw y w  bardzie j 
spokojne miejsce, aby następnie 
zwolnić bez obaw y skandalu 
W illis  odm ów ił w y jazdu  na 
wyznaczoną placówkę, zrzekł 
s'ę pracy w  Departam encie S ta­
nu i przed opuszczeniem M o­
skwy złożył jednem u z korespon 
dentów am erykańskich oświad- 
czenie, zaw ierające ostrą k r y ty ­
kę pod adresem k ie ro w n ika  am 
basady. W ośw iadczeniu tym  
wskazywał, że zaw odow i dyp lo ­
maci am erykańscy w  ambasa­
dzie op iera ją  swą ka rie rę  na „u- 
czuciach an tyradz ieck ich “  . „n ie 
naw iści do R os ji“ .

W ow ym  okresie Departam ent 
Stanu, ja k  dobrze wiadom o, do­
łoży ł w ie le  starań, ażeby zapo­
biec rozpowszechnieniu ośw iad-'
ezenia W illisa . Uruchom iono

pracy w  in s ty l 
w ych USA. K  
sad otw arc ie  pt 
u fnych rozmow 
to w  tym  celu 
in n y c h . ewentui 
,, W illisów “ .

Poznałam doł 
lisa, gdyż w  t j 
w a lam  już  w  B 
nym  i w  ambas 
in s tru kc ja m i, j; 
łam  codziennie 
ambasady John 
łam  zaobserwc 
się B iu rem  bez 
B y łam  także ś- 
dzieckich prób, : 
n iestrudzenie ' 
m iesięcy „schw ; 
gorącym  u czyn i 
jego dobrego ir

N ie je dn okro tr 
gował m nie śzc 
m at działalność 
rze In fo rm acy j- 
jego życia p ry \ 
dów po lityczny  
sposób w y p y ty  
nież i  in n i urz»

Z pytań Dav 
się, że dz ia ła ł or> 
runkach. Po pie 
zyskać dane św 
że W illis  jest „ i  
p racow n ik iem “ , 
próbow ał zebrai 
re  pozw o liłyby  ■ 
nie k ie row n iko  ■ 
W illis- jest nast 
nistycznie, lub  : 
m unistą. W k 
tak tykę , zw ykłą 
go mentalnością 
po tw ie rdz ił, że 
homoseksualistą 
je potajem ne sti 
z pracow nicam i 
ła to  jednak p: 
beznadziejna i  
na niepowodzeń 
żył norm alnym  
nym , co by ło  dl 
w is te . ' i

Prawda kłi
W  końcu Da­

na sprawozdanie 
W illisa  z okazji 
K ijo w a . W Sip 
W illis  cpisyw 
wszystko, co i 
podróży. Niczegi 
do tego, co w id  
czasie zwiedzar: 
w ie rn ie  oddając 
m ów z różnym i 
m i w  K ijo w ie , i  
podziała ło na 
czerwona p łach t 
p row adziło  go 
gdyż zawsze doi 
p re tow an ia “  każ 
nia — oczywiści 
ty radzieckim  — 
w ysy ła ł je do 
Stanu.

Z pomocą k  
„ekspertów " spe 
ków  ambasady, 
i oszfcalował spi 
rak te ryzu ją c  je 
tentne i  pcoradzi 
odegrał dużą ro) 
n iu  W illisa  na i

rów nież odpow iedn i mechanizm, 
aby go zniesławić.

Ze stanowiska, jak ie  za ją ł w 
ambasadzie S m ith , w yn ika ło  że 
przeniesienie W illisa  spowodo­
wane by ło  „n iedostatecznym i je 
go k w a lif ik a c ja m i dla pełnienia 
pow ierzonych m u fu n k c ji“ 
Oświadczenie to  by ło  co n a j­
m n ie j dziwne, gdyż W illis  w 
rzeczyw istości nie m ia ł m oż li­
wości przystąp ien ia  do pracy.

S m ith  us iłow a ł rów nież w yś­
m iać publiczn ie  incydent z W ill i 
sem. U rzędn icy ambasady w  roz 
m owach p ryw a tnych  w yp o w ia ­
da li opinię, że W illis  jest „k o ­
m un is tą “ i  rozpowszechnia li tę 
p lo tkę  wśród w ie lu  korespon­
dentów, k tó rzy  p rz y b y li do 
M oskw y na odbywającą się w  
tym  czasie sesję Rady M in is tró w  
Spraw Zagranicznych.

Kara za uczciwość
Równocześnie ambasada „ ty tu  

łem  odw etu“  postarała się wciąg 
nąć W illisa  na czarną listę, abty 
un iem ożliw ić- m u otrzym anie

Bezpośredni i '  
w yw ie rano  tak: 
W illiam s«, zasti 
B iu rze  In fo rm ac 
sowi dawano ł  
zrozum ienia, n i 
mie, a k iedy ind  
przejm ie, że gd, 
in fo rm a c ji, które 
korzystać p rze d ' 
to m óg łby liczyć 
miejsca.

W illiam s pope! 
jąc zachować j 
konsekw encji ¡z< 
ja k  W illis  zwoi: 
paścił szanse zre 
b ia łe j k a r ie ry “  \  
cie Stanu,

N ie lu b iła m  os 
da W illisa  i  nie 
grona jego p rzy j 
spodobała m i się 
ką złożj-ł oświad'. 
sy, k tó re  rzuc iło  
rzucić św ia tło  na 
sady i  na źródła 
haw iści do Rosja;


